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Wychodzi codziennie taro oprócz dni poświątecznych. 


| Adres Redakcyi. Administracyi i Drukarni Polskiej: 
k Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
> Telefonu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Piątek 1 (24: 


kwietnia 1908 r. 


ZIENNIKĆ KIJOWS 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


40 kop. 


Rok iil. 


miesięcznie kwart. półrocz. reczaie 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.— 
` Zagranicą 1.35 4,— 17.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


+ Administracya. 


Ś. į P. 
TEODOZYA z GŁEBOCKICH 


ADAMOWA hr, SZEMBEKOWA 


opatrzona 55. Sakramentami, zmarła d. 10/23 kwietnia w Warszawie, przeżywszy 
lat 39. Tymczasowe złożenie zwłok w Warszawie w poniedziałek. 


E 
Zygmunt Miłocki 


kwietnia r. b. o czem stro- 
poiaciół i znajomych. Po- 
nia 11-go kwietnia o godz. 

1783r 


| po długich i ciężkich cierpieniach, zmarł dniu 9-g6 
skana żona, brat i rodzina zawiadamia krewnych, 

| zrzeb odbedzie się z mieszkania Meryngowska Nr 1, 
5-6] oł. 


s 


Kreszczatłik Nr 45. 


ODDZIAŁ DAMSKI; 


Otrzymano w wielkim wyborze 


Modele 
i Kopie. 


W ZAKŁADZIE OG RODNICZYM 


1709—5-3 


0. K. WESSERA 


w Ogrodzie Cesarskim (Chāteau des Fleurs). 
ra 
$ dom Popowa. af w Wielki 


BF” Wielka wystawa 
rododendronów i in. 


10,000 


Remiza Marcina 


Buliwarno-Kudriawska 


Stefana Lesisza. 


Wynajmuje karety, 


W. K. Firgang 1 "e 


| Na sezon wiosenny i letni: 


ODDZIAŁ MĘSKI; 
Wielki wybór gotowych ubrań 


według 


NAJNOWSZYCH WZORÓW. 


Umtorm 


dla uczącej 
się młodzieży. 


, Dla obstalunków otrzymano materyały najlepszych zagranicznych i krajo- 
_ wych fabryk. 
= Krażące pogłoski o zamknięciu naszego sklepu, rozpowszechniane przez wspólza- 
wbdników. upraszamy uważać za falszywe. — 1748-, 
-æ z ; 

na ŚW, Wielkanocne Rada Grospodarzy Klubu 

| 0 Grigoriewa Polskiego „Ogniwo“ 
| p R ma zaszczyt zawiadomić, że w dniu 
| Kreszczatik Nr 34 (Pasaż) w dole. 1780r da gk oda arpo poł, odbędzie 

Największy wybór najrozmaitszyeh kwiatów w doniczkach i ciętych. gotowe żardynierki. < r 

mE Taniej niż gdzieindziej. "%6 INE WIEGONIE 

Polski Klub „OGNIWO“. | | sd w. 
: Bilety w cenie rb. 2, dla członków ř ich 
b... rodzin i rb. 3 dla gości do nabycia u pań 


Towarzystwo Miłośników Sztuki. 


W poniedziałek. dnia 14-290 kwietnia 1908 roku ma korzyść A. Siemaszki: 


„Rozbitki” 


komedya w 4-ch akt. Józefa Blizińskiego. 


Bilety do nabycia w księgarni Idzikowskiego, w kawiarni Wdzialowej i w klubie 
| Ogniwo“. 1770-2-1 


| 


| 
| 


W poniedziałek. dnia t4 i we wtorek, dnia 15-go kwietnia po dwa, przed- 
stawienia. W południe o godz. 1-ej ciekawe przedstawienie „Święto 
dziecinne”, 100 dzieciaków otrzyma prezenty. Podczas anuraktów 


mategraf. Ceny Zzniżone. Dzieci do łat 10-ciu płacą połowę. j 
. Wieczorem o godz. 8 i pół cyrkowe przedstawienie w 3-ch oddziałach, na zakoń- 
taenie demonstracya obrazów największego w świecie Sinematografu 


inbh Ceny zwyczajne. W środę, dnia 16-go kwietnia 
„The Real Vio A A fakirów pp. Ammons. 


występ 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


Bracia Jelisiejewy. 


A 
FIRMA EGZYSTUJE od roku 1813. 
Oddział w Kijowie ul. Mikołajowska Nr 1, róg kreszczatiku. 


i Wina zagraniczne, szampan, ""oszrmyvane bezpośrednio. 


otrzymywane bezpośrednio. 


WF OTRZYMANO SZAMPAN. 5 
Etoile du Nord Tisane de Champagne Reims. 


1700 —2—32 


Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna 


B. Kozłowskiego; 
skiego, M. Pieńkowskiego, R. Sokołowskiego i R. Wellera. 


Kijów, Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 


rzyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakaźnymi i umysłowymi) za opłatą 
i i rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w amhkulatoryum 


d-rów K. Kowalińskiego, M. Łążyńskiego, A. Modrzew- 


tw po 
dwórzu) 


osztów utrzymania i leczenia o y 4 
taniem (wejście od ulicy) lekarze specyaliści R 
dziennie od g. 8 do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie z 

elektroterapia. 


porady przychodzącym co- 
rowia mamek i usługi, masaż, 


p, a tak- 
2,230 


N e N gat. Wanilia burbon., rodzenki, migda- 

2 Otrzymano: ły, orzechy. cukierki z fabr. Abrykosowa, Bormana, ks. Olden- 

urskiej. 

ikiery, koniaki, araki, nalew- 
kiit p w magazynie 

1662—.,—7F 


Gospodyń, członków Rady i intendenta Klu- 
u. 1728-5-4 | 


Bazar świąteczny 
KWIATÓW 


„Floraćć Mikotajewska Nr 3. 


1724—5—4 


dzieci mogą jeździć na kucykach, oprócz tego tańce, gry rozmaite. Pantomina. Sine-| NN 


Bławatny Magazyn 
D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «Georges'a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów 


— — 


REJENT 


Arabia Aleksander Plater 


ul. Mikołajowska Nr 3, 
powrócił z urlopu i przystąpi do wypełnie- 
nia swych czynności. Biuro otwarte od g. 
10 rano. do 4 po poł. 662— 5—3 


Prot dr E, Biernacki 


ordynuje jak corocznie od dnia 18 kwietnia 
(1 maja) w Karisbadzie. Alte Wiese, dom 
„Nizza“ (z tyłu za Nastopilem). 1774 3-1 


w wielkim 
wyborze po 


Rośliny kwitnące 320z: e 
przystępnych Ed. W E 3 S E R A, 


w magazynie 
y 1752—-2- 2 


Prorezna Nr 7. 

Biuro pracy Rz.-Kat, Tow. Dobr, 
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu 

cznice, szwaczki, oficyalistów, kasyer- 

ki i wszelką służbę domową. Mała-Ży- 

tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku-- 

ratorka zarządzająca: Lucyna 


powozy i powoziki, 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angieiskie zaprzęgi. 


Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. 


Frepont|nają się prawa założenia poczt 


Telefon 317 i w magazynie E. W. Kriste- 


reszczatik Nr 23, wprost „Grand-Hótelu i W. Kristera; na rogu ul. Instytuękiej 


czwartek, piątek i sobotę 


roślin kwitnącychiii Róż, azalii, bzów, lilii, 
i konwalii, ą 
Piękne żardynierki ku ozdobie stołów ze święconem. 


hyacyntów, tulipanów,  eynenaryi, 


Hyacyntów, Tulipanów, Narcyzów. Róże, Azalie, Rodęden- 
drony, Konwalie, Goździki, Bzy, Cynerarye, Primule, Rese- 
da, Fijołki i Żardynierki proponuje zakład ogrodniczy 


Mar.-Błagowieszczeńska 104, magazyn na Kre- 
szczatiku 38, gdzie hotel „Savoy“. 
1731—„—4 


Ruszkowskiego. 


Nr 16. Telefonu 1058. 


miesięcznie i dziennie, na spacery 


100-,-43 


p 


| 


przeciwko 
 (Katarowi nos 


Przez lekarzy wielokrotnie uznany jako 

wyborny środek na katar nosa! Dostać 

można we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych. 


Á O cO na) 
KALENDARZ 


Leona. 


11 (24) 


Biuro Tow. Oświata (Kreszczaiik 1 klub 
<Ogniwo»), otwarie od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz niedziel i świąt. 


"Pol. Tow. Rilośników Sztuki Kreszezaiik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12-—1 i od 5—7 wie- 
ezoren. 


Biure Kela Koblet-Polsk (Luterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki. 

Biuro Polskiege Tew. Kolonii Letniok (Fundu- 
kiejowska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. 1l-ej do godz. l-ej i od 
godz. 3-ej do godz, 5-ej, w niedzielę i Święta 
od godz. 11-ej do 1-ej. 


Biuro Związku Równ. Koblot Połokich (M. Wto- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
PP., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


Gmilatrka miejsna: Od Ś fu r 
Rihlatęka Uciwarsytaoka od R do è 


WR WEG ARRAY 
Przegląd polityczny 


(Demonstracya floty włoskiej przeciw Turcyi. — 

Poczty obce na terytoryum tureckiem, — Ekspe- 

dycya francuska w Maroku. — Walka na gra- 
nicy Algeru). 


Ciszę świąteczną przerwała niespo- 
dziewana ekspedycya floty śródziemno- 
morskiej Włoch na wody egejskie prze- 
ciwko Turcyi. Trzy dywizye floty wło- 
skiej, każda złożona z 4 pancerników 
i 8 torpedowców ruszyły pod komen- 
dą wiceadmirała Greneta z portu w 
Gaóta, a w Tarencie „czeka gotowa do 
odpłynięcia czwarta eskadra. Na okrę- 
cie wojennym „Regina Margherita* do- 
wodzi książę Abruzzów, kuzyn króla 
Wiktora Emanuela. 

Demenstracya floty włoskiej skiero- 
waną jest przeciw Turcyi, z powodu 
nieprzyjaznego zachowania się W. Por- 
ty w sprawie utworzenia włoskich u- 
rzędów pocztowych. W  Turcyi nie 
tylko brak europejskiej administracyi, 
lecz nawet dla handlu międzynarodo- 
wego brak koniecznych ułatwień ko- 
munikacyjnych i pocztowych. Wsku- 
tek tego państwa ościenne, mające 
znaczne interesy handlowe w granicach 
państwa Osmanów, musiały tworzyć 
własną sieć urządzeń pocztowych i te- 
legraficznych. Jeszcze w początku XVIII 
wieku Austrya założyła pierwsze urzę- 
dy pocztowe w Smyrnie, Salonikach 
i Konstantynopolu. Za jej przykładem 
poszła Rosya i traktatem handlowym, 
zawartym z Turcyą w r. 1783 uzyska- 
ła prawo utrzymywania własnej po- 
czty, w r. 1812—Francya, w r. 1852--- 
Anglia, w r. 1870 — Niemcy z tego 
prawa korzystały. Obecnie jest w gra- 
nicach państwa tureckiego 33 zakła- 
dów pocztowych austryackich, 24 fran- 
cuskich, 17 rosyjskich, 7 angielskich, 
8 włoskie i 1 niemiecki. Turcya wi- 
działa w tem ograniczenie swej samo- 
dzielności państwowej i starała się na 
drodze traktatów handlowych ograni- 
czać prawo obcych państw zakładania 
poczt na jej terytoryum. Równo- 
cześnie zaś dążyła do reformy swego 
systemu pocztowego i znaczne na tem 
polu poczyniła postępy. W roku 1901 
zawarła Turcya traktat handlowo-po- 
cztowy z Austryą, Francyą, Auglią i 
Niemcami, w którym zobowiązała się 
ulepszyć swe zakłady pocztowe, z dru- 
giej zaś strony państwa powyższe przy- 
rzekły, że nowych poczt zakładać nie 
będą na terytoryum tureckiem. Tym- 
czasem Włochy, powołując się na kla- 
uzulę najwyższego uprzywilejowania, w 
traktacie handlowym zawartą, Spont 
wło- 


5 czu Egejskiem, 


|skich w Konstantynopolu, Walonie, 
Salonikach, Smyrnie i Jeruzalem. Od 
szeregu miesięcy trwają w tej mierze 
rokowania dyplomatyczne, a kiedy Wło- 
chy przystąpiły do przygotowawczych 
kroków celem założenia swych urzę- 
dów pocztowych w państwie padysza- 
cha, odpowiedziała W. Porta groźbą, że 
użyje siły wojskowej, a niedopuści do 
założenia włoskiej poczty w Turcyi. 
Na tę groźbę odpowiadają obecnie 
Włochy demonstracyą floty na morzu 
egeiskiem. W ostatnich latach Tarcya 
nyła widownią takiej egzekucyi kilka- 
krotnie. Pierwszą wykonała Francya, 
gay w r. 1901 flota francuska zajęła 
wyspę Mitylene, aby zmusić sułtana 
do uznania zobowiązań wobec obywa- 
teli francuskich: Loran la i Tubiniego. 
Poraz wtôry w r. 1902, kiedy włoska 
flota w celu zmuszenia Turcyi do po- 
łożenia tamy rabunkom piratów na 
morzu Czerwonem ostrzeliwała Middi- 
bai w Yemen w Arabii. Ostatnim ra- 
zem flota międzynarodowa Austryi, 
Anglii, Francyi, Włoch i Rosyi pod 
wodzą austryackiego admiraża Rippera 
zajęła w r. 1905 Mitylene i Lesbos, 


aby zmusić Tureyę do przeprowadzenia 
= reformy finansowej w Macedonii. 


imi 
=n 


Demonstracya fioty obcej zawsze 0- 
kazała się skuteczną i Turcya zawsze 
ustępowała. Niema przeto powodu do 
przypuszczenia, aby tym razem Wło- 
chy były mniej szczęśliwe. Zapewne 


= skończy się na zajęciu przez flotę wło- 


ską którejś z wysp tureckich na mo- 
poczem Turcya ustąpi 
i caly „incydent“ polityczny będzie za- 
tatwiony. 

W każdym razie interesującem jest, 


c ję ta polityczna egzekucya przeciw 


[urcyi prowadzona jest przez sprzy- 
mierzeńca Niemiec w chwili, kiedy ce- 
sarz niemiecki, Wilhelm II, „przyjaciel 
sułtana", bawi w zamku Achillejon na 
wyspie Korfu, na morzu Egejskiem i 
musi bezczynnie przypatrywać się, jak 
jego sprzymierzeniec egzekwuje jego 
przyjaciela. 

Ekspedycya francuska w Maroku 
stanowczo nie przynosi Francyi korzy- 
ści. Pół roku już mija od chwili, kie- 
dy gen. Drude stanął na ziemi maro- 
kańskiej a nietyłko nie widać końca 
tych krwawych i kosztownych zapa- 
sów lecz w miarę jak ekspedycya się 
przedłuża, szczęście odbiega fran- 
cuzów. Teren walki przesuwa się ku 
południowym granicom  marokańsko- 
algerskim. Nawet południowa grani- 
ca Oranu francuskiego zdaje się być 
zagrożoną. 

W potyczce pod Menabba d. 16-go 
kwietnia stoczonej, francuzi ponieśli 
znaczne ofiary w ludziach. Obóz  puł- 
kownika  Pierrons został napadnięty 
nocą, stąd wywiązała się walka; gen. 
Vigy ruszył na czele dywizyi w trzech 
kolumnach, walka rozegrała się pod 
Col Talzaza, gdzie francuzi zostawili 22 
zabitych i 98 rannych żołnierzy. Do 
walki wystąpiła t. zw. harka, to jest 
zwerbowane wojsko powstańców na 
granicy francuskiej Sahary. Obecnie 
oczekiwać należy dalszego pościgu 
francuskich spahów za ową „harką*, 
która cofnęła się w głąb pustyni. 

Dzienniki paryskie podają dokładne 
szczegóły walki i wypowiadają nadzie- 
ję, że regularne wojsko francuskie po- 
trafi w krótkim czasie oczyścić połu- 
dniową granicę algierską. Jest to ko- 
nieczność, wobec której Francya goto- 
wą będzie do najdalej idących ofiar. 

Idzie bowiem o to, aby berberyjskie 
oddziały zbuntowanych wojsk nie prze- 
dostały się na terytoryum francuskie 
do Algeru. W takim bowiem razie 
Francya musiałaby równocześnie pro- 
wadzić wojnę kolonialną na dwóch tea- 
trach wojny, w Maroku i Algerze, co 
oczywiście osłabiłoby znacznie szanse 
francuskie. 


Ekspedycya marokańska nie była 
wcale szczęśliwym pomysłem obecne- 
go radykalnego gabinetu p. Clemen- 
ceau, a w kraju powszechnego głoso- 
wania podnoszą się coraz energiczniej 
głosy protestu przeciw tej lekkomyśl- 
nie wszczętej wojnie kolonialnej. 

P. Clemenceau, który już trzeci rok 
rządzi Francyą i przez wszystkie gło- 
sowania w izbie deputowanych prze- 
chodził dotychczas z rzadkiem szczę- 
ściem. obecnie rozumie całe niebez- 
pieczeństwo gry, którą rozpoczął i dą: 
ży do najszybszego zakończenia eks- 
pedycyi marokańskiej. 

w. 
aa 


Sprawy polskie. 
ka 
Sytuacya polityczna w Galicyi. 


„Nowa Reforma* nawołuje do spo- 
koju i rozwagi przeczulone społeczeń- 
stwo. Gazeta stwierdza, że wszelkie 
okoliczności składają się na to, aby tę 
sytuacyę pogorszyć. 

„W takim stanie rzeczy — pisze „N. 
R.* — obowiązkiem jest wszystkich 
ludzi rozważnych i czujących moralną 
odpowiedzialność za następstwa słów 
swoich, oddziaływać uspokajająco na 
całe społeczeństwo. Bo jakikolwiek 
charakter przybraćby mogła dalsza a- 
gitacya ukraińców, to pewni być mo- 
żemy, że wyjdzie ona w pierwszym 
rzędzie na ostateczną szkodę stron- 
nictwa, wojującego środkami, w pań- 
stwie konstytucyjnem nie mającemi 
żadnej racyi, ani przyszłości. 

„Jeżeli przywódcy stronnictwa ukra- 
ińskiego wkroczą na drogę gwałtów, 


to zdyskredytują się do reszty, a za 
następstwa odporu odpowiedzialni bę- 
dą przed ludem ruskim i całym cywi- 
lizowanym światem. Dalsze wojowa- 
nie aktami gwałtu byłoby zbrodnią, 
popełnioną przez przywólców ruskich 
na własnym narodzie. Zrozpaczyćby 
przyszło o przyszłości biednego ludu 
ruskiego, gdyby pobudzano w dal- 
szym ciągu nizkie jego instynkty. 
Przywódcy ruscy znaleźliby się w 
zbrodniczej swej robocie odosobnieni 
od wszystkich łudzi uczciwych, ro- 
zumnych i kulturalnych, 

My tę sytuacyę musimy rozumieć, 
a zrozumiawszy ją, będziemy w stanie 
także ją przeczekać. Jesteśmy stroną 
znienacka zaatakowaną. Obrona 
przed zasadzką jest wprawdzie trudna, 
ale efekt zasadzki, aczkolwiek może 
być dla nas bolesny, pozostanie za- 
wsze marnym.— Wszystko zależy tu- 
taj od nas samych, od tego, abyśmy 
w tej sytuacyi zachowali zimną krew 
i rozwagę. Nie kierujmy się rozwich- 
rzoną wyobraźnią, nie ulegajmy wra- 
żeniom chwili: nie pozwólmy rsię prze- 
dewszystkiem pod żadnym warunkiem 
sprowokować. 

W innem miejscu zamieszcza „N. 
Reforma* wyraz opinii polskiej i zmia- 
nę, zaszłą w przekonaniach ogółu a 
wywołaną wypadkami lat ostatnich i 
zbrodnią Siczyńskiego. 

W  korespondencyi świątecznej ze 
Lwowa korespondent „Nowej Reformy* 
stwierdza, że: 

„Zamordowanie namiestnika otworzy: * 
ło nowe perspektywy, w które im wię: 
cej ludzie się wpatrują, tem "więcej 
widzą w nich szczegółów nowych. do- 
tąd zupełnie nieznanych. Opinia ogro- 
mnej większości społeczeństwa pol- 
skiego zwraca się obecnie bez zastrze- 
żeń niemal w stronę t. zw. „Staroru- 
sinów*. (Częste są zdania w ustach 
ludzi niewątpliwie wytrawnych, że for- 
sowne tworzenie narodowości ukraiń- 
skiej było błędem, że dzisiaj mamy 
najzacieklejszego wroga w ukraińcach, 
których sami wydobyliśmy z ni- 
cości. 

„Zdaniem wielu, polityk» ukraińska 
zmierza obecnie do wywołania rozru- 
chów za wszelką cenę, aby tą drogą 
zmusić rząd do ogłoszenia stanu oblę- 
żenia i do mianowania namiestnikiem 
Ualicyi niemieckiego urzędnika, który 
„zrobiłby porządek* naturalnie na ko- 
rzyść ukraińców... * 

Niebrak okoliczności, które zdają 
się to przypuszczenie potwierdzać. W 
pierwszym rzędzie wymienić tu nale- 
ży wyroki śmierci, które w ostatnich 
dniach z polaków otrzymali: arcybi- 
skup Bilczewski, dr. Głąbiński, wice- 
prezydent parlamentu dr. Starzyński 
i rektor uniwersytetu prof. Dembiń- 
ski. Strasznym wprost pogromem u- 
kraińcy grożą „moskalofiłom*, z któ- 
rych czternastu najwybitniejszych o- 
trzymało już wyroki Śmierci. Cenne 
dokumenty kultury ukraińskiej posia- 
dają podobno wszyscy członkowie re- 
dakcyi „Hałyczanina* i głośniejsi dzia- 
łacze polityczni z tego obozu. Nie 
potrzeba dodawać, jakie wrażenie wy- 
wierają te objawy podziemnej pracy, 
której kierownictwa szukaćby należało 
w pewnej nietykalnością poselską o- 
słoniętej części „polityków* ukraiń- 
skich.* i 


Protesty rusinów przeciwko ukraiñcom. 


Redakcya „Russkoi Woli“ nadsyła do 
„Gońca lwowskiego“ następujący pro- 
test: 

„Protestujemy przeciw nazywaniu przez 

polskie czasopisma absdlwenta „ukra- 
ińskiego gimnazyum* i zabójcy Ś.p. 
namiestnika Andrzeja hr. Potockiego 
„ruskim akademikiem“! Jeżeli ukraiń- 
scy pałkarze, włóczęgi i zbójcy sami 
wyrzekają się nazwy „Ruś“, „ruski“, a 
w swoich antyruskich, ukraińskich ga 
zetach zawsze i wszędzie nazywają sie- 
bie „ukraińcami* i uprawiają samvistną 
politykę teroryzmu, wrogą dla nas 
ruskich stokrotnie więcej niż dla pola- 
ków i całego społeczeństwa, to my pro- 
simy wszystkie redakcye polskich i 
innych pism, również władze krajowe 
i państwowe, aby nazywali pałkarzy, 
dziadygów i zbójców tak, jak oni sami 
siebie nazywają ukraińcami, lecz nigdy 
rusinami!!! 

„My ruscy chrześcijanie i cały ruski 
naród nie solidaryzujemy się z ukraiń- 
ską anarchistyczną polityką podłych 
pałkarzy, uliczników i morderców“. 

Redakcya „Russkói Woli“. 


W staroruskim „Hałyczaninie* zamie- 
szcza poseł Kuryłowicz następujący list 
otwarty: 

„Pisma polskie ciągle jeszcze nadają 
nowowyjnalezionej ukraińskiej  nacyi 
imię „ruski“, „rusini*, którą to nazwę 
sami ukraińcy otwarcie odrzucają. Za- 
szczycając ukraińców ruskiem imie- 
niem, czynią pisma polskie ruskiemu 
narodowi wielką krzywdę. Wobec tego 
ośmielam się prosić Szanowne Reda- 
kcye wszystkich pism polskich, by na 
przyszłość, wspominając o ukraińcach 
bez różnicy partyi, dawali im nazwę 
„ukraiński*, a nie „ruski“, które to o0- 
statnie imię naród ruski zbyt ceni wy- 
soko. : 
Włodzimierz M. Kuryłowicz, 

poseł do Rady państwa. 

„Przegląd* lwowski otrzymał nastę- 
pujące pismo: 

„Wielmożny Panie Redaktorze! 

„Jeśli będzie zgodne z wolą Waszej 
Miłości, proszę te słowa starca zamie- 
ścić w „Przeglądzie“: 

„Tristis est anima mea usque ad mor 
tem. To ne rusyn, to klatyj woroh ru- 
skoho naroda — radykał hajdamaka — 
spownyw sej zwirskij złoczyn na esobi 
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św. pam. Andreja hrafa Potockoho. Si- 
jut"—na żal uspiszno!—kainowu nauku 
meży rusynamy. Ne daj Boże, szczoby 
czerez nych mały zdijsnyty sia słowa 
św. pysma: 

„Narod, iże ne imet' wiry, 
budet“. 

„Wirnyj słuha Bożyj i moho naroda, 
a Wasz pobratym 


osużden 


Tyt kowalskij, 
b. posoł sojmowyj, duszpastyr 
w Spasowie. 
Dnia 16 kwietnia 1908.“ 


„Morderca czy mordercy*. 


W artykule, noszącym powyższy ty- 
tuł, zastanawia się organ starorusinów, 
„Hałyczanin*, nad tem, kto właściwie 
jest mordercą namiestnika: ów Siczyń- 
ski. który mógł być narzędziem in- 
nych, czy też banda, kryjąca się za je- 
go plecami? Gazeta wskazuje na sysie- 
matyczną deprawacyę młodzieży w 
szkołach rusińskich i na sugestyę zbro- 
dni ze strony tych, którzy na młodzież 
wpływają i na pytanie: „kto winien*? 
tak odpowiada: 

„A teraz jeszcze słów kilka dla sku- 
pienia rozproszonej uwagi. Pod wraże- 
niem spadających wciąż na czytelnika 
w niezliczonej liczbie mniej lub więcej 
ważnych wiadomości, nie należałoby 
pomijać tego, co rzeczywiście ma zna- 
czenie nietylko efemerycznego efektu. 
W pątek zbierają się w Wiedniu po- 
siowie ukraińscy i żądają beząwłoczne- 
go usunięcia namiestnika. albowiem w 
przeciwnym razie nie biorą na siebie 
odpowiedzialności za mogące nastąpić 
ważne wypadki; w sobotę komunikują 
oni to bezczelne żądanie prezydentowi 
ministrów, gdy zaś żądanie to nie zo- 
stało natychmiast uwzględnione, już w 
niedzielę wykonany zostaje wyrok na 
niewinnym człowieku... 

„Kat—syn duchownego ukraińskiego... 
I oto odpowiedni temat do refleksyi 
Są przecież jacyś biskupi ukraińscy; 
czy oni są jego pretektorami, czy też 
nie mają żadnego wpływu na „naro- 
dowość* ukraińską? .. Tutaj, zdaje się, 
tertium non datur. Lecz nie tutaj 
miejsce dla refleksyi*..x 


„Nastrój w Kole polskiem. 


_ W ostatnim numerze „Dziennika 
Poznańskiego* zamieszczono następują- 
cą sensacyjną wiadomość, nadesłaną 
z Petersburga, 

„W kołach reprezentacyi polskiej, 
tak wśród posłów Dumy, jak Rady 
państwa, panuje przygnębienie umy- 
słów, wypływające z coraz bardziej 


zwiększającego się powątpiewania, czy 
jakiekolwiek reformy i ulgi są w naj- 
czasie możliwe w Krol. Pol- 
skiem. Nawet tyle omawiana sprawa 
choćby zredukowanego do 
minimum, według projektu biurokra- 
cyi z Królestwa, nie posiada chwilowo 
by rząd na wprowa- 
rząd, 


bliższym 


samorządu, 


żadnych szans, 
dzenie go się zgodził. „Ani na 
ani na Dumę w dzisiejszym jej skła 
dzie liczyć nie można, aby 
wiek reforma, 


dzoną w duchu choć trochę liberal 
nym. 


„Wobec takiego położenia i wobec 
zupełnej bezskuteczności prac i star ń, 


zaczyna nurtować myśl, zyskująca co- 
raz więcej zwolenników, czyby nie 


najracyonalniej było, aby reprezentan- 


ci polscy zrzekli sie mandatów i o- 
puścili swe stanowiska, w tym skła- 


dzie rzeczy Żadnego celu nie posia- 


dające*. 


Nie wiemy z jakiego źródła pismo 
poznańskie zaczerpnęło powyższą in- 
formacyę. Sądzimy jednak, że jest 
a nawet zgoła nie- 
prawdopodobną, jak ze względu na 


ona przedwczesną, 


położenie, tak i na osoby. 


W każdym razie czekać będziemy 


wyjaśnienia w tej sprawie. 
Polacy na Zachodzie Niemiec. 


Oddawna już prasa niemiecka alar- 
muje opinię, jakoby w okręgach prze- 
mysłowo-górniczych na Zachodzie Nie- 
miec, a mianowicie w Westfalii i Nad 
renii, powstała jakaś „Nowa, Polska* 
z napływających tam coraz gęściej ro- 
botników polskich. Zwracano szczegól- 
ną uwagę na Związek polaków tamtej- 
szych, liczący przeszło 350 filii, a 
41,000 członków. 

Obecnie zabrało w tej sprawie głos 
czasopismo „Deutsche Wacht*, podając 
statystykę polaków, mieszkających w 
Nadrenii i Westfalii. Według obliczeń 
tej gazety — za ścisłość nie bierzemy 
odpowiedzialności — mieszka w düsel- 
dorfskim obwodzie regencyjnym 85 tys. 
polaków. 

Nader licznie reprezentowani są tak- 
że polacy w powiecie wiejskim esseń- 
skim, gdzie jest ich przeszło 30,000, a 
w pow wiejskim Ruhrort przeszło 21 
tys. W tym drugim powiecie różne 
gminy sprawiają*wrażenie gmin czysto 
polskich, jak naprzykład Hamborn i 
Sterkrade. Liczby powyższe dotyczą 
Nadrenii. 

Znacznie więcej jeszcze polaków za- 
mieszkuje Westfalię. W r. 1906 nalı- 
czono ich tam 229,697. Najliczniej o- 
siedleni są w powiatach: Bochum, Dort- 
mund, Gelsenkirchen i Recklinghausen. 
Oto jak się”przedstawiają kolejno licz- 
by odpowiednie: 33,298, 40,515, 72,011, 
63.901. W niektórych gminach polacy 
stanowią więcej, niż trzecią część o- 
gólnej ludności. 

Dalej stwierdza „Deutsche Wacht“, 
że polacy w Westfalii i Nadrenii są 
nadzwyczaj ruchliwi. Tak naprzykład 
w r. 1906 odbyli tylko w obwodzie re- 
gencyjnym dliseldorfskim około 2,600 
zebrań, w Westfalii zaś daleko święcej, 
bo przeszłe 6,0v0. 

W końcu tej statystyki wychodzi 
szydło z worka. Oto „Deutsche Wacht“ 
denuncyuje polaków, że oprócz zebrań 
publicznych, odbywają także zebrania 
tajne i daje do zrozumienia, że policya 
Źle spełnia swoje obowiązki. Co zaś do 
zgromadzeń jawnych, wyraża żywe za- 
dowolenie z paragrafu siódmego, któ- 
ry pozwoli nareszcie przeprowadzić 
kontrolę „propagandy polskiej“. 

Dotychczas, zdaniem bibuły hakaty- 
stycznej, kontrela ta była bardzo nie- 


finansowego dał się 
urzędnicy i 
Dotychczas liczbą emigrantów z całego świata 
zwiększała się. W sierpniu r. 1907 liczba emi- 
grantów zwiększyła o 17.238 w porównaniu z 
rokiem poprzednim; 
październiku o 12,539; w listopadzie o 22,955 
W chwili gdy japończycy przestają napływać, 
inni wstrzymują się również; 


czyli 
18,892 


emigrantów japońskich zmniejszyła 
anstryackich o 6,223, 
skich o 9,311, węgierskich o 13,198. 


jakakol- 
Królestwa dotycząca, 
postanowioną być mogła i przeprowa- 


Ścisła, często nawet wprost niemożliwa, 
bo urzędnicy niemieccy nie znali zu- 
pełnie języka polskiego, lub znali go 
tak niedostatecznie, że nie mogło być 
mowy o dokładnem rozpatrzeniu się 
w treści i tendencyi przemówień pol- 
skich. 


Z ruchu emigracyjnego, 


Ruch emigracyjny do Ameryki Północnej 


wzmagający się od lat kilknnastu prawie bez 
przerwy, 
zatrzymał się w swym rozwoju. t 
japończyków. Jeszcze w grudniu 1906 r. iiczba 
emigrantów japońskich wzrastała, 
sierpniu i wrześniu pod wpływem utrudnień pa- 
szportowych zmniejsza się o 700 w porównaniu 
z rokiem 1906. K y 
pewien wzrost w październiku i listopadzie, tem 
nie mniej od czasn, 
wyruszyła w drogę, 
8,695 japończyków mniej niż w roku poprze- 
dnim. 


w ciągu ostatnich dwóch lat maraz 
Zaczęło * się od 


lecz już w 


prawdzie liczba ta wykazuje 


kiedy flota amerykańska 
do Ameryki przybyło o 


Na samych japończykach to się jednak nie 


skończyło. 


Już w grudniu roku 1907 wpływ kryzysu 
' odczuć na Ellis Island i 


emigracyjni mieli mniej roboty. 


we . wrześniu 0 2,353; w 


w grndniu rokn 
1907 przybywa zaledwie 66,574 emigrantów, 
liczba emigrantów znumiejszyła ' się o 


w styczniu przybywa 27,220 osób, czyli 


mniej o 27,197 emigrantów. Wreszcie w lutym 
przybywa zaledwie 23,381 emigrantów czyli o 


42,160 osób mniej. a r 
Obliczając dokładniej w lutym r. 1908 liczba 

się o 2,157, 

rosyjskich o 4,842, wło- 


Jednakże nietylko liczba przybyłych emigran- 


tów się zmniejsza, lecz jest również dużo takich, 
którzy powracają do ojczyzny. 


styczniu i lutym parostaiki francuskie 


przywiozły do Europy 7.000 powracających emi- 
grantów zamiast 3,000 w roku ubieg'ym. 
ciągu tych dwóch miesięcy 


liczba pasażerów 
trzeciej klasy wyjeżdżających do Enropy doszła 
do ołbrzymiej cyfry 114,000 osób, zamiast 32,400 
w r. 1907 czyli w czwórnasób ; więcej niż w ro- 
ka ubiegłym. 


Ruch współdzielczy | | 
wśród towarzystw rolniczych, 


Oddawna już wśród zarządów syn- 


dykatów *t1olniczych i wydziałów han- 


dlowych przy towarzystwach rolniczych 
powstała myśl zrzeszenia się we wspól 
ną organizacyę dla uzyskania możności 


nabywania wszelkich produktów gos- 
ręki na najdo- 


podarskich z pierwszej j 
godniejszych warunkach. Poraz pier- 
wszy idea ta zrodziła się przed 6%— 7 


laty w grupie syndykatów rolniczych 


w kraju Południowo-Zachodnim, na- 
stępnie znalazła ona i 
rach rolniczych Litwy i Królestwa, się- 
gając i najdalszej północy — bo i pół- 
nocne T-wo rolnicze wystąpiło z takim 


samym projektem zjednoczenia Wszy- 
stkich towarzystw rolniczych we wspól- 


nej organizacyi. 

Myśl ta stopniowo była wprowadza- 
na w życie. W rozmaitych punktach 
państwa odbył się szereg narad, rezul- 
tatem których było robienie pewnych 
wspólnych zakupów, jak to: | nabywa- 
nie worków, 


zjeżdżała się 


w następujący sposób: 
towarzystw rol 


grupa przedstawicieli 


niezych i urządzała licytacyę in minus 


z przedstawicielami rozmaitych firm. 


Rezultaty, osiągane w ten sposób nie 
mogły jednak dorównać tym, któreby 
można było otrzymać przy odpowie- 


dniej organizacyi. Brak biura central- 
nego jest szkopułem, o który się roz 
bija wszystko i nawet uczestnicy na- 


rad, po powrocie do domu, zaczynali 


w końcu działać na własną rękę. 


Tymczasem świadomość potrzeby ta- 
kiej organizacyi zaczyna wciąż wzra- 
stać nietylko wśród towarzystw 1 syn- 


dykatów, ale i wśród poszczególnych 
ich członków. Tak w ostatnich cza- 
sach, członkowie kijowskiego T-wa rol- 
niczego wypowiadają głośno zdanis, że 
jedynym Środkiem do ożywienia dzia- 
łalności tego T-wa jest zjednoczenie 
pod jego egidą — na co posiada ono 
prawo i ze względu na dawność po- 
wstania, i ze względu na swe  położe- 
nie geograficzne — wszystkich powia- 
towych towarzystw i syndykatów rol- 
niczych we wspólnej akcyi, mające) 
na celu podniesienie ekonomicznego 
rozwoju władania ziemią. Wszelka 
akcya polityczna, jak też i względy 
narodowościowe powinny być przytem 
absolutnie wykluczone. 

Takie same dążenie widzimy i w 
związku okręgowym właścicieli ziem- 
skich i rolników kraju Południowo 
Zachodniego, którego biuro w dniu 16 
kwietnia r. b. ma odbyć specyalną 
naradę z udziałem przedstawicieli to- 


warzystw rolniczych dla omówienia 


kwestyi zjednoczenia wszystkich towa- 
rzystw i syndykatów pod względem 
ekonomicznym. Jako na najpoważniej- 
szą próbę stworzenia Związku syndy- 
katów i towarzystw rolniczych w na- 
szym kraju, która, łącząc się w swych 
obstalankach, mogłaby uzyskać naj- 
lepsze warunki kupna i zbytu większe- 
mi partyami, musimy wskazać na na- 
radę, która się odbyła w Płoskirowie 
d. 30 marca r. b. Grono zebranych 
tam przypadkowo znanych działaczy 
ziemiańskich, postanowiło rozpocząć e- 
nergiczną akcyę organizacyjną. W ce- 
lu tym został wybrany specyalny ko- 
mitet. Uważając sprawę trwałej orga- 
nizacyi za nader ważną, uczestnicy po- 
stanowili odbyć d. 80 kwietnia r. hb. 
w Kamieńcu powtórną naradę z przed- 
stawicielami towarzystw rolniczych i 
syndykatów. 

Na naradzie tej zostaną rozpatrzone 
projekty przyszłej ścisłej organizacji 
współdzielczej; będą omówione kwe- 
stye: 1) stosunku tej organizacyi do 
innych instytucyi współdzielczych, 2) 
kapitału, 3) centralnego składu, 4) 
wspólnych obstalunków: a) nawozy 
sztuczne, b) narzędzia rolnicze, c) wor- 
ki, d) żelazo i sól, e) masło. Ponieważ 


uznanie w sfe- 


nasion, narzędzi rolni- 
czych i i. d. Odbywały się te zakupy 


na naradzie poraz pierwszy powstał 
projekt stworzenia detalicznego i hur- 
townego handlu tym produktem pod 
kierunkiem syndykatów, uchwalono 
rozesłać do towarzystw rolniczych an- 
kietę następującej treści: 1) Ile gospo- 
darstw mlecznych jest w danej oko- 
licy i z jaką ilością krów? 2) Kto z 
członków może wejść do związku i 


zapłacić pewne quantum od krowy 
dla utworzenia kapitału zakładowego 
Związku. 


Dla zaznajomienia uczestników na- 


rady z poglądami i prądami panują- 
cymi wśród towarzystw rolniczych, na 


naradzie zostanie odczytane sprawoz- 


danie ze wszechrosyjskiego zjazdu przed: 
stawicieli towarzystw rolniczych i syn- 
dykatów w Moskwie. 


„Labour party* a socyalizm. 


Głos wolny. 


. . 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących si 
wypowiedzieć o sprawach, og 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych pogiądów i o= 
pinii, choćby miezg-dnych lub 
sprzecznych z kierankiem nasze- 
go pisma, Redakcya. 


Mała rzecz, a jednak ważna. 


W teraźniejszych czasach, gdy emi- 
gracya wzmaga się, gdy z jednej stro- 
ny panuje wielka nieufność między 
pracodawcą rolnym a robotnikiem, sta- 
jemy nieraz bezradni wobec nasuwają- 
cego się pytania: jak uprawiać tę rolę, 
gdy coraz więcej daje się odczuwać 
brak rąk do pracy. 

Być może ktoś zapyta: „Jakto? w 
terażniejszych czasach, gdy tysiące 
emigrantów wróciło z Ameryki, gdy 
u nas ludność umiera z głodu, uskar- 
ża się ktoś jednak na brak robotnika?“ 
Tak jest. W niektórych miejscowo- 
ściach odczuwa się stale wielki brak 
rąk do pracy, lecz to jeszcze nie do- 
wód, 
można, bynajmniej. Tu w czemś in- 
nem tkwi kwintesencya, a mianowicie, 
że ci, którzy mogą pracować, czy to 
wskutek obiecanych w przyszłości 
„nadziałów* ziemi, czy to z innych 
powodów, dość, że nie umieją „za- 
grzać miejsca*. Przyjdzie fornal, eko- 
nom lub karbowy, zgodzi się na służ- 
bę i z początku bardzo zadowolony, a 
raczej zadowolony przez zimę, póki ro- 
boty nigdzie znaleźć nie może, lub je 
śli się zgodził na wiosnę, to czeka tyl- 
ko, by zebrać warzywa z ogrodu w 
jesieni, i rusza czemprędzej w świat. 
I tu często konstatujemy fakt, że w 
najgorętszym okresie robót w polu, 
brakuje... rąk do pracy. 

A dlaczegóż kontraktem nie zobo- 
wiązać takiego robotnika do całorocz- 
nej służby? 

Tak rzeczywiście, gdy się całą par- 
tyę robotuików sezonowych najmuje, 
to kontrakt ma racyę bytu. Lecz przy 
obecnym stanie rzeczy kontraktować 
Poj cdri cza jednostkę — robotnika—do 
celu nie doprowadzi. Taki robotnik 
już na samą myśl, że musi się czemś 
zobowiązać na cały rok, straci chęć 
do zostania na służbie u danego chle- 
bodawcy. 

Jakiś dziwny zapanował okres, że 
się tak wyrażę „włóczenia się* ludzi, 
szukających pracy. Jakby na progu 
jakiegoś silnego przewrotu, ludzie ci 
nie chcą zostać na jednem miejscu. 
Oni nawet wolą kiika razy wracać do 
tego samego pracodawcy, byle ciągła 
zmiana, zmiana bez końca. 


A jakiż rezultat tej wędrówki? Oto 
z jednej strony gospodarstwa wskutek 
braku rąk do pracy powoli upadają, 
z drugiej zaś strony bieda panoszy 
się wśród robotników. Czyż może 
być dostatek, gdy taki robatnik-rolnik 
wszystko gorączkowo robi, mając już 
z góry ułożoną dalszą wędrówkę. A 
czasem to rzuca, ot tak sobie, bez 
przyczyny, „bo trzeba rozejrzeć się po 
świecie”. I idzie, tracąc ostatni grosz 
ciężko zapracowany. Wszak trudno 
mu nieraz znaleźć nowego pracodawcę, 
a tymczasem żyć trzeba, więc ostatnie 
pieniądze idą na wyżywienie siebie i 
rodziny. Naturalnie, że to silnie od- 
d.iaływa na ogólny stan robotników- 
rolników, następuje upadek materyal: 
ny tych ludzi, jaki widzimy dość czę- 
sio w ostatnich czasach. 

Robotnik rolnik już na samą myśl 
o jakimś kontrakcie na cały rok, boi 
się, myśląc, że ktoś czyha na jego 
wolność osobistą, sądzi, że wracają się 
czasy poddaństwa i pańszczyzny. Nie 
przypuszcza nawet, że sposób to nieraz 
jedyny, mający na celu podniesienie 
jego dobrobytu z jednej strony, z dru- 
giej zaś bardzoby to poprawiło poło- 
żenie | popodany: potrzebujących tego 
robotnika, którzy to gospodarze nieraz 
bez zastrzeżenia, dzięki kaprysowi ro- 
botnika są literalnie pozbawieni po- 
mocników i to nieraz w najkrytycz. 
niejszej chwili. 

Jakiż więc Środek jest, by złemu 
zaradzić, by jakoś zobowiązać obie 
strony do zawierania kontraktów? 

Są dwie drogi. Albo stworzenie u- 
stawy państwowej, obowiązującej każ- 
dego zgłaszającego się na służbę, jak 
i pracodawcę, do zawierania umowy w 
obeeności urzędnika gminy (starosty, 
wójta), przekraczającego zaś tę usta- 
wę skazywać na karę (przypuśćmy 


że tego robotnika dostać nie 


warli umowę między sobą, 


i skuteczniejszy. Drugi 
by dobry, ale nie u nas, gdzie o ja- 
kieś stowarzyszenie w celu wspólnych 
interesów dość trudno, zresztą w tym 
wypadku, to spotkalibyśmy się z tą 
trudnością, że mali gospodarze, którzy 
wogóle są zawsze przeciwni łączności 
z większymi, nigdyby nie przystali 
do ogólnej dobrowolnej umowy, a tem 
samem niweczyliby dzieło nawet dość 
dobrze rozpoczęte. 

Jeszcze i inna dodatnia strona umo- 
wy, zawartej w obecności zwierzchnika 
rządowego, występuje, a mianowicie, 
że broniłaby ona robotnika przed 
wyzyskiem pracodawców, zabezpiecza- 
jąc równocześnie gospodarza - rolnika 
od zgubnych skutków ciągłej wędrów- 
ki sługi-rulnika. 

Może ktoś powiedzieć: „Przecież 
można nie oddawać paszportu, jeśli do 
roku nie dosłuży, lub pieniędzy nie 
dewać mu naprzód“. Tak, ale jak sa 
ma praktyka już wykazała, skutek to 
bardzo mały i nieraz stajemy w takiej 
kolizyi, że te Środki są zupełnie nie- 
odpowiadające celowi. 

Zagranicą robotnik i 
jest otoczony opieką i gdy robotnik 
bez przyczyny opuszcza swego praco- 
dawcę, zostaje z powrotem odprowa- 
dzony do swego gospodarza. Także 
i nad sługą jest opieka, która ma na 
celu zabezpieczenie go przed wyzy- 
skiem pracodawcy. 


Oby i u nas czasy takie zapanowały. 
Bronisław Staniszewski. 


Z życia prowincyi. 


Sławuta, w kwietniu. 


Z rozmaitych powodów już dość da- 
wno nie dałem żadnej korespondency| 


biorę pióro, aby dalej notować objawy 


sie postu. 


czyni je tylko więcej pożytecznem dla 


daje żadnych rozrywek, 


nia takowej. 
zorganizować Towarzystwo artystycz- 
ne polskie, 
takiegoż Towarzystwa w Kijowie; ma- 
my ciągłe próby teatralne z dwóch ko- 


po świętach Wielkanocnych i które bę 
dą zapocząkowaniem całego szeregu 
występów naszych miłośników sceny. 
W dalszym ciągu bardzo energicznie 
i wytrwale pracujemy nad rozszerze- 
niem i rozwojem sklepu spożywczego, 
którego interesy idą wcale dobrze, 
przy stałem poparciu ogółu. 

Z tego wszystkiego można wnosić, 
łaskawy czytelniku, że nie myliłem się, 
mówiąc o zdwojonej pracy, na dowód 
czego przytoczę jeszcze ten fakt, że 
bywają tygodnie, w których dzień po 
dniu mamy rozmaite posiedzenia, od- 
bywające się zazwyczaj wieczorami, 
gdyż w ciągu dnia wszyscy jesteśmy 
zujęci pracą na chleb powszedni. 

Nie piszę to dlatego, aby zyskać po- 


chwałę dla grona naszej inteligencji, 


ale dlatego, żeby w miejscowościach, 
gdzie życie społeczne jest jeszcze w 
uśpieniu, jak to było i u nas do nie- 
dawnego czasu, przykład Sławuty mógł 
życie owo obudzić, żeby wskazać dro- 
gi, jakiemi życie owo może się toczyć. 
Wracając jeszcze do Towarzystwa ar- 
tystycznego, chcę tu zaznaczyć, że w 
razie zatwierdzenia statutu, będzie ono 
miało świetną przyszłość, gdyż jak do- 
tychczas, do mającego się zorganizo- 
wać chóru mieszanego, zapisało się o- 
koło 40 osób; niemniejszą liczbę ucze- 
stników będzie liczyć i koło miłośni- 
ków sceny; a wszyscy są ożywieni o- 


gromnym zapałem do pracy, do czynu, 


do pożytecznego zjednoczenia się. 


Drugim ulubionem dziecięciem na- 


szego ogółu jest sklep spożywczy, któ- 
remu wszyscy poświęcamy dużo cza- 
su, wiele pracy — no i finansów rozu- 
mie się. Na odbytem w dniu 6-ym 
b. m. kwartałowem walnem zebraniu 
członków _ sławuckiego _ Stowarzy- 
szenia spożywczego sprawozdanie fi- 


nansowe wykazało stały i szybki roz- 
wój handlu w sklepie akcyjnym i co- 


raz większe zaufanie doń ogółu, który 
ra początku dość obojętnie tę sprawę 
traktował. Obecnie Stowarzyszenie liczy 
już 96 udziałowców, a nowi wciąż 
przybywają, pomimo rozmaitych sztu- 
czek konkurencyjnych ze strony miej- 
scowych żydów sklepikarzy, a nawet, 
coprawda nielicznych bardzo, osób z 
grona miejscowych mieszkańców; wszy- 
stkie te próby zaszkodzenia dobrej 
sprawie pełzną na niczem, gdyż ogół 
ma całkowite zaufanie do Zarządu To- 
warzystwa i popiera stale wszystkie 
jego plany i projekty; taka naprzykład 
kwestya, jak znaczne podniesienie ko- 
sztów udministracyi, która i tak już 
dużo nas kosztuje, została jednakże u- 
chwaloną większością głosów na pro- 
pozycyę członków zarządu. Jak to za- 
znaczył jeden z mówców, dla zupełne- 
go rozwoju sklepu Zarząd potrzebuje 
jeszcze około tysiąca rubli, 0 asygno- 
wanie których za pomocą zakupu no- 
wych akcyi prosił zebranie w imie- 
niu dobra całego Stowarzyszenia, a zna- 
jąc dobrze ten ogół, jestem pewny, że 
kwota ta w jaknajkrótszym czasie zo- 
stanie złożoną. Powodzenie sklepu, roz- 
wój handlu, rachunkowość, kontrola I 
t. d. zajmuje niemało czasu zarządowi 


5 rb. robotnika i 25 rb. chlebodawcę), 
iub inny środek zapobiegający złemu, 
by właściciele danej miejscowości za- 
mocą któ- 
rej nie przyjmowaliby robotnika ina- 
czej, jak tylko kontruktując go. Na- 
turalnie pierwszy sposób jest lepszy 
sposób był 


pracodawca 


ze Sławuty, toteż dziś z przyjemnością 


naszego Życia towarzyskiego w okre- 


O ile post w miastach wieikich nie 
przerywa toku życia towarzyskiego, a 


ducha, o tyle post na prowincyi nie 
ale zato też 
nie osłabia w nas chęci do pracy spo- 
łecznej, która ze zdwojoną siłą pochła- 
nia ogół. I tak oto w czasie postu doj- 
rzał u nas Prosz założenia szkoły po- 
czątkowej dwuklasowej, z grupami przy- 
gotowawczemi; ułożono budżet wydat- 
ków, wynaleziono Środki dla pokrycia 
takowych, uchwalono etat szkoły i zro- 
biono ostateczne kroki dla zatwierdze- 
Postanowiliśmy również 


wzorując się na statucie 


medyek, które mają być grane zaraz 


Towarzystwa: pracują też wszyscy bar- 
dzo gorliwie, 
najskuteczniejszą pracę pokładają: czło- 
nek zarządu p. Kamiński w dziale ra- 
chunkowym, pan Wolański w dziale 
finansowym i pan Nassek w ogólnem 
kierownictwie. Ludziom tym, którzy 
cały wolny czas poświecają sklepowi, 
a nieraz i noce całe spędzają nad ra- 
chunkami, pełniąc służbę honorową, 
należy się od całego Stowarzyszenia 
naszego, od całego ogółu —-gorące po- 
dziękowanie i serdeczne „Bóg zapłać“. 
Również i panie nasze, jak w zarzą- 
dzie, tak i poza niem, biorą bar- 
dzo czynny udział w pracy ogólnej, a 
wiadomo, że ręka kobieca wiele może 
zdziałać tam, gdzie mężczyzna rady 
sobie dać nie może. 

Na zakończenie niniejszej korespon- 
dencyi chcę jeszcze kilka słów powie- 
dzieć w sprawie osobistej. Jeżeli sza- 
nowny czytelniku interesowałeś się 
kiedy korespondencyą ze Sławuty, to 
zauważyłeś zapewne, że starałem się 
odmalować w takowych li tylko ogól- 
ny stan życia towarzyskiego Sławuty 
i jej okolie, unikając wszelkich osobis- 
tości, krytyki i wyróżniania, notując to 
tylko, co rzeczywiście warte było 
wzmiankowania. Ale pomimo tak oglę- 
dnego kierunku zasłużyłem na nieza- 
dowolenie jednego z mieszkańców Sła- 
wuty, który pod pseudonimem „Dęb- 
nik* w liście do redakcyi chciał spro- 
stować pewne jakoby niedokładności 
mych korespondencyi. Na list ten, na 
tę niesłuszną zaczepkę dałem stosowną 
odpowiedź, która, z powodów odemnie 
niezależnych, nie została umieszczoną 
w „Dzienniku Kijowskim“. Ponieważ 
nie chodziło mi bynajmniej o polemi- 
kę z panem Dębnikiem, więc zaniecha- 
łem odpowiedzi w tej formie, tembar- 
dziej, że każdy z czytelników mógł się 
przekonać o niesłuszności wywodów p. 
Dębnika, cel listu którego był bardzo 
zrozumiałą, ale dość zręczną reklamą. 
Nie, zmieniając więc planu mych ko- 
respondencyi, będę w nich dalej zna- 
jomił ogół z życiem społecznem i umy- 
słowem swej okolicy, będę pisał o tem 
tyłko, co może zainteresować ogół czy- 
telników, bez żadnych wyróżnień, lub 
osobistych sympatyi, a pan Dębnik, je- 
żeli uważa, że o tej lub innej sprawie 
niedostatecznie poinformowałem ogół, 
ma przecie możność na szpaltach po- 
czytnego „Dziennika* informacye owe 
rozszerzyć i pogłębić według swego 
zapatrywania. 

Wiosna wogóle dość ciepła i słonecz- 
na, nie ziściła jednakże nadziei rolni- 
ków co do poprawy posiewów ozimych: 
rzepaki wymarzły i wszędzie je przeo- 
rano; żyto i pszenica również uległy 
wiosennym przymrozkomi; nadzieja tyl- 
ko na posiewy jare, które z powodu 
wczesnej wiosny i sprzyjającej pogody 
zdołano w czasie odpowiednim wyko- 
nać. 


Przed kilkunastu dniami zdarzył się 
u nas wypadek otrucia umyślnego, czy 
też zbrodniczego — trudno powiedzieć. 
Umarł nagłą śmiercią staruszek lat 70, 
stróż bramy północnej ks. Sanguszki. 
Sekcya wykazała śmierć wskutek przy- 
jęcia znacznej dozy arszeniku i stry- 
chniny: obie te ingredyencye znalezio 
no w mieszkaniu zmarłego. Zbrodnię 
zaś można podejrzewać dlatego, że 
przy oględzinach mieszkania znalezio- 
üo na piecu chowającą się dziewczynę, 
która miała bliższe stosunki ze zmar- 
łym i wskutek nagłej jego śmierci, 
nie miała czasu ratować się ucieczką. 
Dziewczynę ową aresztowano, a spra- 
wa oddana została sędziemu  śled- 
czemu. 

Novus. 


PRZEZE ONW Z ZĘ 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


— Human. Gubernator kijowski uznał za mo- 
żliwe, stosownie do nchwały rady miejskiej, ska- 
sować obowiązujące przepisy, na mocy których 
właściciele kamienie w Humauiu obowiązani są 
uwzymywać w porządku i poprawiać bruk na 
ulicach, przylegających do domu. 

(Kor. wł.). 


— We wsi Skotarowie, pow. zwinogródzkiego, 
zabito stróża gminy i ograbiona zarząd gminny. 
Skradziono podobno 200 rb. Zł czyńców nie uję- 
Ra i na mocy podejrzenia zaaresztowano kilka 


osób. 
(«Rada»). 


— Deficyt w seminaryum wołyńskiem. Rewi- 
zya, prowadzóna przez członka komitetu szkol- 
nego przy synodzie, rz. r. st. D, Tichomirowa, 
wykryła w rachunkowości wołyńskiego semina- 
ryum duchownego deficyt w sumie 37,000 rb. 


(<W. Żyzń). 


=- Sobkówka, pow. humań. Niedawno hnmań- 
ska komisya rolna zaproponowała mieszkańcom 
Sobkówki przejście na gospodarstwa zagrodowe. 
Wiadząc, ze wtedy będą pozbawieni pastwisk i 
zmuszeni będą do zamykania krów w oborach, 
włoscianie wnieśli prośbę, aby im pozwolona 
paść bydło w poblizkim lesie rządowym za pe- 
wną oczywiście opłatą. Komisya Obiecała poprzeć 
ich prośbę, ale dotychczas pożwolenia nie otrzy- 
mano. Geometrzy odmierzają już grunty wło- 
ściańskie, a włościanie kłócą się o ugory i pa- 
stwiska. Komisya wzięła się, wobec tego, ener- 
gicznia do popierania podania włościan. 


(«Rada»), 


-- Stróże prawa. Dnia 28 marca starosta 
gminy krzywieckiej, Antoni Husar, zjawił się do 
wsi Janiszówki w pow. taraszczańskim i wraz 
z zastępcą starosty wiejskiego, Diemianem Kar- 
penku, aresztował za zaległość, wynoszącą 70 
kop. całe ubogie mienie włościanina Tkacza, dy- 
misyonowanogo żołnierza. Aresztowany dobytek 
pijani starostowie odwieźli do szkoły cerkiewnej 
i bez zapytania nmieścili w mieszkaniu nauczy- 
ciela. Gdy nauczycieli zażądał usunięria rzeczy, 
starostowie nawymyślali mu i nahałasowali i do- 
piero z trudem udało się ich namówić nauczy- 
cielowi do odwiezienia rzeczy Tkaczowi, 

(<Kij. Myśl»). 

— Rewlzya kewelskiego zarządu miejskiego, 
dokonywaaa przez sekretarza wołyńskiej komi- 
sy: gubernialnej do spraw miejskich p. Witkow- 
skiego nie została jeszcze nkończona. W tych 
dniąch indagowano radnego rady miejskiej, p. 
B., którego prezydent miastą, Szumowski, zelżył 
ustnie i czynnie. Wobec zbliżających się wybo- 
rów do rady miejskiej na drugie 4-lecie, lu- 
dność interesuje się żywo wynikami rewizyi. 

(<Kij. Myśl»). 
Mohylów Podolski. Towarzystwo po- 
życzkowo-uszczędnościowe wydało sprawozdanie 
za rok 1907. Świadczy ono o nadzwyczajnym 
rozwoju towarzystwa, czego dowodzą następują- 
ce cyfry. Na początkn r. 1907 liczba członków 
wynosiła 624 osób. Dn. 1 stycznia r. 1908 było 
już 1,020 członków. Zwiększenie liczby człon- 
ków spowodowało również zwiększenie liczby 
pożyczek. Na początku r. 1907 pozyczki wyno- 
siły 55,794 rb. 80 köp, a w styczniu r. b. wy- 


ale największą pomoc i 


nosiły już 94,324 rb. 20 kop. Ogólny obrót w 
ciągu ostatniego roku sprawozdawczego doszedź 
do 1,620,5<5 rb. 58 kop. Przy towarzystwie 
zorganizowano tanią sprzedaż nafty dla człon- 
ków. Dochód z niej wyniósł jednakże w roku 
1937 1,768 rb. 46 kop. Członkami towarzy- 
stwa są przeważnie rzemieślnicy i sklepikarze. 
(<Kij Myśl»). 

— Napad. Dnia 5 kwietnia około godz. 4-ej 
w nocy dokonano w Białej-Cerkwi napadu na 
powracającego z restauracyi Salomona Wekslera. 
Dwaj złoczyńcy z ukrycia ranili Wekslers 4-ma 
wystrzałami. Na krzyki przybiegłi stójkowi, 
lecz napastnicy nmknęh odstrzeliwując się. | 

Ranny Weksler zeznał, że strzelali do nieg 
niejaki T. i K. przez zemstę ponieważ przeszko- 
dził im ograbić jednego z mieszkańców miejsco- 
wych. T. został aresztowany. 

(„Kij. Myśl“). 

— Starekonstaatynów. Ludność Starokon- 
stantynowa cierpi nietylko głód, lecz i pragnie- 
nie, gdyż z powodu zakazu komisyi sanitarnej 
nżywania wody do picia i gotowania z rzeki 
Słuczy i Ikopoti, woda podniosła się tak w ce- 
nie, że ludność biedniejsza zmuszona jest nży- 
wać jej nader oszczędnie. Wprawdzie dnia 28 
lutego komisya sanitarna zmodyfikowała swoją 
uchwałę i pozwoliła na czerpanie wody ze Słu- 
czy na określonej przestrzeni, pod warunkiem, 
że mieszkańcy miasta będą ją przegotowywać 
w czystych naczyniach, jednakże pomocnik %pra- 
wnika będący także członkiem komisyi sanitar- 
nej pozostał przy „votum separatum* i admini- 
stracya miejska zabrania w dalszym ciągu uży- 
wania wody rzecznej, pozwalając korzystać 
jedynie ze studni, których ilość jest nader ogra- 
niczona. („Kij. Wiesti*). 

— Niemirów, gub. podolskiej. Ludność mioj- 
scowa zrozumiała korzyść BĄ spożywczych 
i zakłada ich coraz więcej. Sklepy takie po- 
otwierano w ostatnich czasach w Żwonisze, Qni- 
tkowcach, Iwanowcach i Żachnówce; wszystkie 
one fnnkcyonują jak najiepiej i oddają mis- 
szkańcom prawdziwie nieocenione nsługi, zwła- 
szcza teraz, podczas głodu. Uhcąc przyjść Z po- 
mocą głodnym włościanom, zarządy towarzystw 
wiejskich skupują na Ua żyto, mielą je 
i sprzedają mąkę z zarobkiem 5 Kop. na pudzie, 

We wsi Zwonisze sklep spożywczy sprzedał w 
marcu samej mąki żytniej 250 pudów. Pomimo 
to, że tak dużo jest sklepów udziałowych, istnie- 
ją w dalszym ciągu i sklepiki żydowskie, które 
przyciągają włościan handlem zamieunym i kre- 
dytem. Chłop, nie mając mieraz gotówki, niesie 
różne prodnkty gospodarcze i otrzymuje wza- 
mian sól, naftę, masło i t. p. Dla zapobieżenia 
temn, sklepy spożywcze zaczęły również* przyj- 
mować od włościan wszelkie produkty, ale za 
pieniądze po istniejącej cenie, a potem towar 
swój sprzedają również za gotówkę. Sposób ten 
bardzo się włościanom podobał, tak że coraz 
bardziej odsuwają się od żydów. 

(„Kijewl.*). 


Z piśmiennictwa. 
—— 
(Książki, nadesiane do Redakcyi). 


Wielka reforma szkolna Konarskiego p. 
Ignacego Chrzanowskiego. Japoński system tre- 
nowania ciała dla kobiet, p. H, Irving Han- 
cock. Młynarz z Zarudzia, p. Klemensa Juno- 
szę. Wilki, p. Kl. Junoszę. Jak mieszkać po- 
winniśmy, p. d-ra Józefa Zawadzkiego. Jak się 
żywić powinniśmy, p. d-ra Józefa Zawadzkiego. 
Krótki zarys literatury powszechnej. Część I. 
Literatnra starożytna i średniowieczna, p. A. 
Lange. — «Książki dla wszystkich>. Warszawa, 
wydawnictwo M. Arcta. 

Królestwo Polskie (1815—1830). Rys history- 
czny p. Mieczysława Offmańskiego. Warszawa, 
nakład M. Arcta. 

Sam na sam z duszą-kapłanką, p. Andrze- 
ja Banmfelda. Andrzej Towiański i Towianiem, 
p. A. Baumfelda. Najdalszym, p. Sławę Pru- 


szyńską.—Kraków, D. E. Friediein. Warszawa, 
E. Wende i Sp. 
Tententy, p. E. Zegadłowicza, W. Orłowskie- 


go, WŁ Topora. Skład główny, Kraków, D. B. 
Friedlein. Warszawa, E. Wende i Sp. 

Mali Samarytanie. 17 opowiadań dla mło- 
dzieży, p. Wisławę. Lwów. Maniszewski i Mein- 
hardt. Warszawa E. Wende i Sp. 

W dążeniu do syntezy, p. d-ra Maurycego 
Straszewskiego. Warszawa, E. Wende i Sp. 

Sam, p. Rojana, powieść dla dorastającej 
młodzieży. Lwów, B. Połoniecki. Warszawa BE. 
Wende i Sp. 

Teatr amatorski. Warszawa, nakład G. Go- 
bethnera i Wolfa i cAntkowe wesele», p. Z. 
Przybylskiego. — Maryan Gawalawicz:— «Perła, 
«Prelndinm Szopena», «Guzik», «Dzisiejsi», «Sek- 
cyp deklamacyi», «Barkarola», «Po drodze», «Z 
rozpaczy». 

Jego król. mość Boa-Dusiciel. Fraszki, p. 
Zygm. Niedźwieckiego. Kraków. Drukarnia związ- 
kowa. 

Listy do akademika. 
ściem», 4 włoskiego, p. Aleks. 
Księgarnia św. Wojciecha. 
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— Z Tow. Dobroczynności. Wydział 
letnisk za naszem pośredpictwem ma 
zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, 
że w dniu 4-ym maja r. b. urządza spacer 
„Powitanie wiosny* w jednym z miej- 
skich ogrodów, w połączeniu z wielką 
zabawą dziecinną i różnemi  niespo- 
dziankami dla starszych. Mamy nadzie- 
ję, że cel sympatyczny, łatwość dosta- 
nia się na miejsce tramwajem, taniość 
biletów wejściowych, oraz możność 
spędzenia kilku godzin przy dźwiękach 
muzyki w uroczej miejscowości, zape- 
wnią powodzenie tej zabawie, a wy- 
działowi możność wysłania jaknajwięk- 
szej ilości biednej dziatwy, tak bardzo 
potrzebującej wyjazdu na letniska. 

— Sprawy cukrowni  Gharitonienki. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie przed. 
stawicieli banków, na którem oświad- 
czono, że p. Charitonienko potrzebuje 
na pokrycie należności olbrzymiej kwo- 
ty 83,000,000 rb. ` 

P. Afunasjew, dyrektor banku pań- 
stwa, zakomunikował, że jest 15,000,000 
rubli, brakuje przeto ogółem 18,000,000 
rubli. Wobec tego zaproponowano ze- 
branym podtrzymanie tego największe- 
go przedsiębiorstwa i niedopuszczenie 
do protestu weksli Ch. W razie prze- 
ciwnym stracą różne przedsiębiorstwa, 
którym Ch. jest winien. Samemu ban- 
kowi dla handlu zewnętrznego winien 
jest Ch. 4 miliony, międzynarodowemu 
8 i poł mil. i t. d. Przedstawicielom 
banków zaproponowano, wobec tego, 
odłożyć terminy wypłat Ch-ki, a na- 
stępnie polecić prywatnym wierzycie- 
lom Ch-ki przepisanie weksli. P. Afa- 
nasjew otrzymał, oprócz tego, depeszę, 
zawiadamiającą, że minister finansów 
pozwolił na udzielenie p. Ch-ce kre- 
dytu w sumie 16,000,000 rubli. 


— W sprawie składów aptecznych. 
Lekarski wydział kijowskiego zarządu 


«W pogoni za Szozżę- 
Mohla. Poznań. 
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gubernialnego zwrócił uwagę, że w 
wielu składach aptecznych są szyldy 
w kształcie okularów i z napisem „sprze- 
daż na mocy recept lekarzy*. Oprócz 
tego, właściciele niektórych takich skła- 
dów, posiadający tytuł pomocników a- 
ptekarzy, na szyldach podają się za po- 
mocników prowizorów. Wobec tego 
wydane zostało rozporządzenie zdjęcia 
tych szyłdów i zastąpienia ich właści- 
| wymi, oraz rozciągnięcia dozoru nad 
działalnością składów aptecznych, któ- 
re nie mają prawa sprzedawania i ro- 
bienia lekarstw według recept. 

— Sąd wojenno okręgowy rozpatrzył 
sprawę wdowy po lekarzu Selichowej, 
Zofii Milner, Gerasimowicza, Sorokina. 
Malicza, Grayfberga, Swietłowa i Ben- 
| dikowej, oskarżonych o należenie do 
połtawskiego komitetu partyi soc.-re- 
wolucyonistów. Oprócz tego, Sorokin 
był oskarżony o przechowywanie ma- 
teryałów wybuchowych. Sąd uniewin- 
nił wszystkich, jako oskarżonych o na- 
leżenie do partyi s. r., Milnerową, Se- 
lichową i Gerasimowicza uznał za win- 
nych rozpowszechniania druków niele- 
galnych pośród uczących się, i skazał: 
Milnerową na 2 lata, Gerasimowicza i 
Selichową na 1 rok twierdzy. * Sorokie 
i Malicz za toż samo skazani zostali na 
2 lata i 8 miesięcy robót ciężkich. 

— Sprawy! zakulisowe policyi śledczej. 
Przed paru tygodniami mniej więcej 
policyi miejscowej “zdarzył się *'zagadko- 
wy mocno wypadek: bilet renty banku 
ziemskiego, odebrany podczas areszto- 
wania złodziejowi kieszonkowemu, Her- 
sztejnowi, wsklubie kupieckim, znalazł 
się po paru dniach u zaaresztowanego 
w Towarzystwie religijno-oświatowem, 
drugiego kieszonkowca—Popowa. Oka- 
zało się przytem, że pierwszy «, złodziej 
został już wypuszczony na wolność przez 
naczelnika wydziału śledczego, Asłano- 
wa, jako uczciwy kupiec, drugi Zaś 
nietylko jest znajomym Asłanowa, ale 
mieszka razem z nim w hotelu „Mar- 
seille* przy Bibik.-Bulwarze. Po paru 
dniach aresztowany Popow uciekł od 
stójkowego, a uciekł*w sposób tak za- 
gadkowy, że administracya wszczęła 
śledztwo w sprawie, jaką rolę odegrał 
w tej historyi Asłanow. Do czasu u- 
i kończenia śledztwa, Asłanow pod pre- 
tekstem choroby został usunięty od o- 
bowiązków. W związku z tajemniczą 

historyą rentową* wypływa obecnie 
mnóstwo innych, niemniej ciekawych 
„prawek. Hotel „Marseille“, zamieszki- 
wany przez A-wa i kilku agentów, był 
niejako punktem centralnym “dla kie- 
szonkowców, oszustów itp. Tu mie- 
szkał i znał się z A-wem złodziej Po- 
pow, jeden z członków bandy, która 
między innemi, popełniła szereg kra- 
dzieży w „Ogniwie*. W tymże hotelu 
oszukano na 5,000 rb. podczas kontra- 
któw, małżonków Witkindów. Oszuści, 
znani pod nazwiskami Worobjewa i 
Festowa, albo też Lechtmana i Łandy 
dobrze byli również znani Asłanowowi, 
który doskonale też wiedział o oszu- 
stwie, a jednak obaj pozostali na wol- 
ności i umknęli bezkarnie z Kijowa. 

Wzgłędność dla przestępców docho- 
dziła do tego, że rozdawano im bilety 
agentów śledczych, a ci, oczywiście, 
nadużywali ich. Jednak taka sprawka 
wykryła się onegdaj: młody jakiś męż- 
|  ezyzna pod pozorem, że jest agentem 
| policy; śledczej. przyszedł do pani X., 
Żony rzeźbiarza i tu, w jej mieszkaniu 
pokazawszy przedtem swój bilet, o- 
świadczył się jej w miłości i zażądał 
wzajemności. Oburzona pani X. na- 
zwała go nędznikiem. Wtedy niezna- 
jomy wydobył rewolwer i zmusił ją do 
zamilczenia i wyznaczenia mu schadzki. 
Pani X. zawiadomiła o zajściu polie- 
majstra. Osobistość agenta nie zosta- 
ła dotychczas wyjaśnioną, ale należy 
przypuszczać, że jest to jeden właśnie 
Z ochotników-agentów, któremu A-w 
wydał bilet. 

. — Poziom wody na Dnieprze pod Ki- 
Jowem w ciągu ostatniej doby podniósł 
tę o 8*/, w., pod Łojewem o 20/, w. 
a rzece Soży pod Homlem poziom wo- 
dy podniósł się o 181/, w., na Desnie 
pod Nowogrodem Siewierskim o 5*/, 
na Berezynie, pod Bobrujskiem o 2 wer- 
szki. W roku ubiegłym w dn. 1 kwie- 
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jewie przy poziomie wody 1,81 sąż. po- 

wyżej zera, w rokuzbieżącym w dn. 2 

kwietnia przy poziomie 1,67 sąż. po- 

wyżej zera. 

-— Burza na Dnieprze. Pogoda przed- 
świąteczna stanowczo jakoś niedopisu- 
je- Zimno, pochmurno, od rana do no- 
cy pada drobny, przejmujący deszczyk. 
Do tego wszystkiego zaś n: leży jeszcze 
dodać straszny wicher. Onegdaj w no- 
cy rozszalała się burza, wiatr tak się 
rozbulał, że szyldy z hałasem spadały 
na ziemię. Najbardziej wszakże dała 
się Uczuć burza na Dnieprze. Nad ra- 
nem berlinki, ładowane przeważnie 
drzewem budulcowem, tłukąc się je- 
dna 0 drugą, rozbijały się w` drobne 
kawały, inne wyrwały się z kotwice i 
i płynęły z prądem w dół rzeki. Tra- 
twy i łódki porozbijane. Przystanie 
tworzą istny obraz spustoszenia. Stra- 
iy wynoszą dziesiątki tysięcy rubli. 
Podczas tonięcia jednej berlinki, omal 
aie utonęli dwaj robotnicy, ale na szczę: 
*cie wyratowali ich marynarze ze sta- 
syi ratunkowej. Zrana do przystani, 
na miejsce katastrofy udał się pomo- 
cnik inspektora żeglugi, Michajłow, i 
zarządzający kijowską stacyą ratun- 
kową. 

— Kancelarya gubernatora prosi 
nas © zaznaczenie, że wszelkie 
ofiary na rzecz kuratoryum ochro- 
nek dla dzieci oraz bilety wizytowe 
w kopertach Czerwone;o krzyża w zu- 
pełności zastępują sobą składanie wi- 
zyt i życzeń świątecznych w dniu 
Wielkiejnocy, gubernatorowi  kijow- 
skiemu, hr. Ignatjewowi i jego mał- 
żonce. 

JB — ŚMIAŁA KRADZIEŻ. W dnin wczoraj- 
szym, około godz. 8 wieczorem, do mieszkania 
Moszkałowej (Włodzimierska Nr 18) zakradło 

i sA: dwóch złodziei. Złodzieje zabrali z mie- 
Szkąnia co mogli i już chcieli je opuścić, gdy 
zostali spostrzeżeni przez lokatorów tago domu. 
way ci wszczęli alarm, jeden ze złodziei wy- 
ciągnął z kieszeni rewolwer i, grożąc nim, wy- 
biegł przez zaułek Rylski na ul. Strzelecką 
1 tam ukrył się. Drugi, uciekając, wpadł na 

ra, ktery go ujął. Przy aresztewamym zło- 


m. 


tnia Dniepr ruszył z przystani w Ło- |w 


dzieja znaleziono różnych kosztowności na sumę 
2,000 rb., skradzionych A Moszkałowej. 
NIEUDANE WYMUSZANIE. W dn. 5 
kwietnia do mieszkania kupca N. Brodzkiego 
(Cborewaja Nr 2) przybył jakiś młodzian i wrę- 
czył p. B. list, w którym w imieniu anarchi- 
stów-komunistów bezimienny autor żądał od nie- 
go 300 rb. B. odpowiedział młodzieńcowi, iż 
jest hiedny i pieniędzy dać nie może. Po upły- 
wie 3-ch dni b. otrzymał pocztą list, w którym 
przypominano o żądaniu 300 rb. i zagrożono 
śmiercią w razie, jeśli w dn. 10 Kwietnia o 
godz. 2 po południa nie przyniesie na róg ul. 
Chorewej i Konstantynowskiej pieniędzy, gdzie 
na nie czekać będzie anarchista z zawiązanymi 
oczami. B. zawiadomił policyę, która urządziła 
zasadzkę i aresztowała oczekującego na pie- 
niądze osobnika. Jak się okazało, jest on po- 
zbawionym pracy zecerem, nazwiskiem Zakon. 

— SZTUCZ ZŁODZIEJSKA.  Onegdaj 
padł ofiarą handy złodziei, operującej przy po- 
mocy napoi odurzających, niejaki Bazyli Łupan- 
din, z profesyi dorożkarz. Dwaj nieznajomi 
mężczyzni poczęstowali Ł. wódką z domieszką 
środków odurzających i gdy Ł. stracił przytom- 
ność, zabrali mu ubranie, siedli do dorożki i po- 
jechali. Ł. obudził się dopiero zrana pod pło- 
tem przy ul. ABS Ek 

— UJĘTY ZŁODZIEJ KIESZONKOWY. 
Onegdaj jadącej tramwajem p. Rawlin skradzio- 
no z kieszeni portmonetkę z niewielką sumą 
pieniędzy i broszkę złotą z brylantami, wartości 
500 T Nazajutrz agent policyi śledczej znalazł 
skradzioną broszkę u jubilera Zołotnickiego, 
a następnie udało mu się aresztować złodzieja 
w domu Nr 35 przy ul. W. Wasylkowskiej. 

— KRADZIEŻE. W dniu 9 kwietnia wic 
czorem z mieszkania nauczyciela gimnazynm 
żeńskiego, A. Olszewskiego, (Funduklejowska 
Nr 50) niewykryci złodzieje skradli rzeczy na 
sumę 300 rb. Kradzieży dokonano natychmiast 
po wyjeździe p. O. 
Lipowca. 

— W domu Nr 62 przy ulicy Lwowskiej, 
okradziono mieszkanie sztabs-kapitana 131 tyra- 
spolskiego pułku, Pokaniewicza, który obecnie 
bawi na Kaukazie. Gdy służący kapitana 
wrócił do domu, zasiał drzwi do mieszkania 
otwarte, a w mieszkaniu straszny nieład. Szu- 
flady powysuwane, komody, szafy połamane, 
wszędzie mnóstwo porozrucanych rzeczy. 

— Z mieszkania D. Babczenki, (ul. Gonczar- 
p pr 32), dokonano kradzierzy rzeczy na sumę 

rb. 

— Dwaj złodzieje rzy pomocy _podrzuconej 
portmonetki skradh pątnikowi, E. Bakłaczynowi 
na ul. Nabiereżnej 63 rb. 


na święta Wielkanocne do 
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— Zjednoczone Koło ziemianek prosi 
nas o zamieszczenie następującej ode- 
zwy: 

Z. Koło ziemianek postanowiło, w celu 
zaznajomienia szerszego ogółu z wyro- 
bami przemysłu ludowego i poszcze- 
gólnych prac kobiecych, urządzić wy- 
stawę w lokalu „Świetlica*, ul. Foksal 
Nr. 18 w Warszawie. Wystawa obej- 
muje działy: tkactwa, koronkarstwa, 
haftów,  koszykarstwa,  snycerstwa, 
garncarstwa, zdobnietwa, drobnych wy- 
robów drzewnych i zabawek, oraz 
wszelkich robót i wzorów, z dworów, 
wsi i szkół przemysłu drobnego. 

Z. Koło ziemianek uprasza osoby, 
którym na sercu leży podniesibnie i 
rozszerzenie przemysłu ludowego, o ła- 
skawe zainteresowanie się Tzeczoną 
wystawą i ułatwienie wiościanom prze- 
syłania okazów, kwalifikujących się na 
wystawę, wraz z oznaczeniem cen 
przedmiotów, przeznaczonych do zbytu. 

Miejsca na wystawie bezpłatne, kosz- 
ty wysyłki ponosi wystawca. Od sprze- 
daży komitet wystawy pobiera do 


10%. 

Zgłaszać się można każdodziennie od 
godz. 1-ej do 3-ej, Warszawa, ul. Fok- 
sal Nr. 18 „Świetlica*. Tamże prosimy 
o nadsyłanie przedmiotów, które przyj- 
mowane będą do dnia 25-go maja 
n. st. włącznie. 

-— Protest mieszkańców Zabłudowa. 
W „Gońcu Wileńskim“ p. W. Andrze- 
jowski, członek zarządu mieszczańskie- 
go w Zabłudowie, opisuje, w jaki spo- 
sób zbierane były podpisy pod protes- 
tem nauczycieli ludowych przeciwko 
mowie ks, Maciejewicza. Kd: 

Otóż d. 18-go marca r. b. zjawił się 
do Zabłudowa, jako delegat z dyrekcyi 
wileńskiej, niejaki p. Kuderskij i o 
świadczył, że przybył dla dokonania 
śledztwa w sprawie obecnego nauczy- 
ciela miejskiego, z powodu jakoby po- 
danych zażaleń do dyrekcyi za niewła- 
ściwe obchodzenie się z dziećmi, prze- 
ważnie katolickiemi. Wezwano miesz- 
kańców do zarządu mieszczańskiego i 
p. Kuderskij zapytywał, jakie mają 
pretensye do obecnego nauczyciela i 
przytem uprzedził, żeby nic złego nie 
zeznawali, bo szkoda człowieka gubić. 
obec tego, każdy z pytanych od- 
powiadał, że niema żadnej pre- 
tensyi do nauczyciela, gdyż jest 
pilnym i porządnym człowiekiem i 
wreszcie na zeznaniach swych położyli 
podpisy. Delegat jednak nie dawał ża- 
dnego zapy tania 0 poprzednich nauczy- 
cielach, ja postępowali i jak dokucza. 
li dzieciom Katolickim, co każdyby 
potwierdził szczerze. 

Było to więc wszystko zręcznem (do 
pewnego stopnia, a raczej czasu) po- 
dejściem ze strony p. delegata, które- 
mu chodziło tylko o zebranie podpi- 
sów mieszkańców Zabłudowa i oddanie 
ich do użytku p. Kowalukowi. 

Stare, znane sposoby. które dziś już 
utraciły wszelką wartość... 

— ada w Pradze. Wiele poważniej- 
szych firm tutejszych otrzymało od 
zarządu izby handlowej w Pradze cze- 
skiej okólnik o zjeździe przemysłow - 
ców, mającym się odbyć tamże w dn. 
15 września r. b. lzba oddzielnie na- 
deśle programy, oraz wykazy, dotyczą- 
ce przemysłu w Czechach. i 

— Swięta we Lwowie. Lwów miał 
niewesołe święta. O stanie umysłów w 
stolicy Galicyi czytamy w „Nowej Re- 
formie“: 

„Wobec wypadków ostatniego tygo- 
dnia i wobec pogłosek groźnych, jakie 
pojawiły się w pismach na temat od- 
grażania się rusinów na prowincji. 0- 
czekiwano przebiegu świąt z wielką 
niecierpliwością. Na szezęście przemi- 
ndy one spokojnie, a przynajmniej do 
tychczas wieczora nie nadeszła żadna 
urzędowa wiadomość o jakichkolwiek 
niepokojach. 

Rozruchy uliczne, jakie miały miej- 
sce we Lwowie przez kilka wieczorów 
z rzędu po ohydnem morderstwie, do- 
konanem przez Siczyńskiege, zniewoli- 
ły policyę do utrzymywania silnego 
pogotowia pod budynkami kilku rus- 
kich instytucyi. Przed każdym takim 
budynkiem, lub w pobliżu, stoi stale 
urzędnik policyi, agent policyjny i kil- 
ku żołnierzy pieszych i konnych. Sla- 
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dy spustoszenia, dokonane w ostatnich 
dniach, zwłaszcza w oknach ruskich 
budynków, są do dziś jeszcze przed- 
raiotem oględzin przechodniów. Naj- 
więcej powybijano szyb w gmachu 
gr. - kat. seminaryum duchownego, z 
którego dla bezpieczeństwa rozpuszczo- 
no alumnów na dłuższe wakacye. 

Sobotnie obchody rezurekcyjne od- 
były się zupełnie spokojnie. Straż po- 
licyjną przy katedrze wzmocniono, 
więcej też asystowało wojska. W cza- 
sie rezurekcyi w, innych kościołach 
pełnili służbę żandarmi. Przy tej spo- 
sobności nadmienić należy nawiasem, 
że w czasie pochodu pogrzebowego za- 
mordowanego namiestnika, Ś. p. hr. Po- 
tockiego, żandarmi z bagnetami na 
karabinach wyciągnęli gęsty łańcuch 
wzdłuż gmachu, kościoła i parkanu 
ruskiego seminaryum duchownego. 

Podobno policya otrzymała jakieś 
wiadomości, bo rogatki miasta obsa- 
dzone były przez policyę. Na wczoraj 
zapowiedziane było zgromadzenie ko- 
mitetu egzekutywy ukraińsko-narodo- 
wej partyi, na którem miały być oma- 
wiane „wypadki“. Zgromadzenie to je- 
dnak, z niewiadomych przyczyn, zo- 
stało odwołane. Policya jednak nie 
zwolniła swych funkcyonaryuszów z 
przeznaczonych posterunków aż do 
późnej godziny w nocy*. 

— Bank ziemski w Wilnie. Rewizya 
banku ziemskiego w Wilnie, o której 
donosiły w swoim czasie pisma wileń- 
skie, w poniedziałek została ukoń- 
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Słyszeliśmy — pisze „Kur. Litew.,* 
że rewizya ta dokonaną została na sku- 
tek doniesienia do ministerstwa finan- 
sów, jakoby w banku działy się na- 
dużycia. Bank oskarżano, Że polacy, 
których majątki wystawiane są na 
licytacyę, korzystają ze specyalnej o- 
pieki banku, który robi im najrozma- 
itsze ulgi, ulgi zaś te nie są stosowane 
względem właścicieli rosyan. 

Urzędnicy, dokonywujący rewizji, 
a przysłani z Petersburga, doszli, jak 
słyszeliśmy, do wniosku, że wszystkie 
te oskarżenia są bezpodstawne. Prze- 
ciwnie, stwierdzono, że znaczny pro- 
cent majątków, uratowanych zapomocą 
roz'naitych ulg od sprzedania przez 
licytacyę, należy do resyan. 

We wtorek, dnia 8 kwietnia, rewizo- 
rowie wyjechali z powrotem do Peters- 
burga. 


— Swięta w Warszawie. Tegorocz- 
ne święta Wielkanoer e przeszły w 
Warszawie spokojnie. Ludność obcho- 
dziła uroczyście dzień Zmartwychwsta- 
nia Pańskiego, zapełniając od rana 
bardzo tłumnie wszystkie kościoły 
warszawskie. Od południa na ulicach 
najwięcej było mężczyzn, którzy spie- 
szyli z wizytami. Ruch tramwajów w 
pierwszym dniu świąt był wstrzyma- 
ny, dorożek również niewiele. W go- 
dzinach popołudniowych zapełnił się 
ogród „Promenady* za rogatką Belwe- 
derską oraz lasek Wolski, gdzie urzą- 
dzono zabawy ludowe. 

drugi dzień świąt Wielkanoc- 
nych ulice Warszawy były przez dzień 
cały bardzo ożywione. Wieczorem za- 
pełniły się teatry, cyrk i tingeł-tangle. 
Rano, tu i owdzie, hołdowano trady- 
cyjnemu „śmigusowi*. 

Przez dwa dni świąteczne nie zano- 
towano w Warszawie żadnych powa- 
żnych wypadków, ari bójek. Warsza- 
wa obchodziła świąta z powagą i kul- 
turalnie. Niepotrzebnie wszakże poli- 
cya zakłócała spokój, aresziując cykli- 
stów, którym jakoby wzbronioną mia- 
ła być jazda po mieście w dni świąte- 
czne. 

Pogoda była pochmurna — i to je- 
dno psuło nastrój świąteczny... 

— Z prasy warszawskiej. Przerwa- 
ne chwilowo wydawnictwo tygodni- 
ków „Rodzina Polska“ i „Rolniz Pol- 
ski“, w nadchodzącym tygodniu bę- 
dzie wznowione. Jak wiadomo, „Ro- 
dzina Polska* rozsyłaną była prenu- 
meratorom zawieszonego na cały czas 
trwania stanu wojennego, tygodnika 
„Dobra Polka*. 

— Powrót z Ameryki. Z powodu 
przesilenia ekonomicznego oraz zastoju 
przemysłowego, utracili pracę w Ame- 
ryce nietylko robotniey, lecz i wielu 
przedstawicieli inteligencyi. 

Do Warszawy w ostatnich czasach 
powróciła ze Stanów Zjednoczonych 
pokaźna liczba techników, drobaych 
przemysłowców i t. p. Jeden z nich 
zamierza wystąpić z pogadanką pu- 
bliczną w celu poinformowania słu- 
chaczów o tru lnościach, połączonych 
obecnie z uzyskaniem pracy Za ocea- 
nem. 

— Dr. Przemysław _Niementowski, 
zasłużony pedagog, radca szkolny i e- 
mer. dyrektor gimnazyalny, zmarł d. 
13 b. m. w Kosowie, w Galicyi, prze- 
żywszy w lat 68. 

Ś. p. Niementowski brał jako mło- 
dzieniec udział w r. 1863, następnie 
zaś ukończywszy studya, poświęcił się 
zawodowi nauczycielskiemu. Najdłuż- 
szy okres jego działalności przypadł 
na pracę w gimnuazyum  stanisławow- 
skiem, u którego wychowanków pozo- 
stawił po sobie wdzięczną pamięć. 

Następnie kierował 4. p. Niemen- 
towski gimnazyum złoczowskiem jako 
dyrektor, niemnej wzorowo wywiązując 
się z zadania. 

— Wóz Drzymały. Donoszą z Poznania: 
We wtorek po południu, około g. 3 prze- 
wieziono nowy wehikuł z warsztatu p. 
Dzieciuchowicza na Rybach na główny 
dworzec kolejowy. Wóz Drzymały, 
zbudowany ze składek społeczeństwa 
wielkopolskiego, jest 8 metrów długi, 
2,5 metra szeroki i w najwyższem 
miejscu sklepienia 2,8 m. wysoki. Ze- 
wnątrz Imago na żółto, wewnątrz 
biało. ciany 8 i pół cm. grube, po- 
dłoga 10 cm., dach 8 cm. Wszystko 
składa się z desek podwójnych i wy- 
kładane jest warstwą korka. We- 
wnątrz wozu mieszczą się dwie ubika- 
cye: kuchenka 3 metry długa i 2,5 m. 
szeroka z kotliną na dwa kółka io 
jednem oknie. Za kuchenką znajduje 
się właściwa izba mieszkalna o 8 o- 
knach i drugiem wyjściu. Wszystkie 
okna opatrzone są zielonemi podwój- 
nemi okienicami. Przyrządy do opala- 
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nia i gotowania wykonano skrupulatnie 
według przepisów policyjnych. 

Już od południa zebrała się na Ry- 
bakach gromadka ciekawych, która 
słyanemu wozowi towarzyszyła przez 
całe miasto aż na dworzec. Z Pozna- 
nia pojedzie wóz Drzymały koleją do 
Grodziska, skąd miejscowy ekspedytor 
odwiezie go do Podgradowic. Tum też 
nastąpi poświęcenie niezwykłego mie- 
szkania. Podczas wystawienia wozu 
na widok publiczny w podwórzu p. 
Dzieciuchowicza dokonano kilku zdjęć 
fotograficznych dla czasopism ilustro- 
wanych krajowych i zagranicznych. 
Pocztówki z widokiem Drzymałówki 
wyjdą niebawem nakładem znanego 
zakładu litograficznego pp. Pilczka i 
Putjatyckiego w Poznaniu. 

-—— Towarzystwo biblioteki publicznej 
w Lublinie. W sierpniu i906 r. zmar 
długoletni profesor gimnazyam lubel- 
skiego, członek krakowskiej Akademii 
umiejętności, ś. p. Hieronim Łopaciń- 
ski, po którym pozostał cenny księgo- 
zbiór naukowy, przeważnie treści hi- 
storycznej, krajo i ludo - znawczej pol- 
skiej, liczący około 12,000 dzieł. 

Obecnie powzięto myśl zakupienia 
tych zbiorów i zachowania ich miastu, 
jako fundamentu przyszłej biblioteki 
publicznej, i w tym celu wystarano się 
o zaregestrowanie ustawy Towarzystwa, 
które nosi nazwę zmarłego badacza i 
uczonego. 

Nową instytucyę odrazu bardzo przy- 
chylnie przyjął ogół lubelski, wybrany 
zaś na zebraniu organizacyjnem w dniu 
26 maja r. z. komitet, przyjąwszy z rąk 
założycieli bibliotekę, wziął na siebie 
staranie zapewnienia trwałości istnie- 
nia i dalszego rozwoju biblioteki. 

W myśl zasady przewodniej groma- 
dzenia w bibliotece płodów myśli ludz- 
kiej, polskiej i obcej, komitet pragnął- 
by powołać do akcyi ofiarnej na rzecz 
biblioteki wszystkie siły oświatowe i 


tajnego paktu co do obsadzenia posad 
rządowych i mimo zaprzeczeń, wiado- 
mość tę podtrzymuje. B. minister han- 
dlu, d-r Forzt, oświadczył, że o pakcie 
takim nic nie wie. 

Rezolucya kongresu partyi Soc.-dem. 
Kongres węgierskiej partyi soc.-dem. 
obradował podczas świąt w Budapesz- 
cie w obecności delegatów * zagrani- 
cznych i uchwalił ostrą rezolucyę prze- 
ciw rządowi z powodu zwlekania z re- 
formą wyborczą. Rezolucya domaga 
się powszechnego, równego, tajnego 
głosowania i grozi na wypadek, gdyby 
rząd chciał zaprowadzić  piuralność, 
strajkiem masowym robotników rol- 
nych i przemysłowych. 

Kongres młodocianych robotników. Po- 
nieważ policya zakazała odbycia kon- 
gresu młodocianych robotników w Bu- 
dapeszcie, postanowili oni odbyć kon- 
gres tajny i zebrali się na Dunaju na 
kilku łodziach i w ten sposób zgroma- 
dzenie odbyli. Policya dowiedziała się 
o tem dopiero po zakończeniu kon- 
gresu. 

Kongres lekarski. Pierwszy między- 
narodowy kongres lekarzy specyalistów 
chorób gardła i nosa został otwarty 
w Wiedniu. Na kongres przybyli przed- 
stawicieie rządu węgierskiego, niemiec- 
kiego, bulgarskiego, greckiego, portu- 
galskiego, duńskiego, angielskiego i 
serbskiego, dalej przybyli przedstawi- 
ciele wielu akademii zagranicznych — 
ogółem 800 uczestników. 

Zwołanie sejmu czeskiego. — Wedle 
pogłosek, sejm czeski zostanie zwołany 
ia krótką sesyę w pierwszej połowie 
ipca. 

Państwowa ustawa językowa. Jak do- 
nosi „Czas*, na radzie gabinetowej 
minister Abrahamowicz sprzeciwił 
się wydaniu państwowej ustawy języ- 
kowej ze względu na autonomię kra- 
jów. 


kpoine i dlatego zwraca się do R 
wydawców, księgarzy oraz redakcyi 
czasopism o nadsyłanie swoich wy- Telegramy. 


dawnictw do biblioteki lubelskiej. 

Otwarcie biblioteki nastąpi w tych 
dniach, 

— Dar dla Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Wilnie. Pani Antonina Francu- 
zowiczowa i jej córka, pani Tomaszo- 
wa Zanowa z Dukszt, spełniając wolę 
ś.p. Jana Francuzowicza, ofiarowały 
Towarzystwu przyjaciół nauk w Wilnie 
część cennych zbiorów zmarłego, ogó- 
łem przeszło 700 przedmiotów, w ich 
liczbie 108 medali, cenne szale tureckie 
i francuskie, wspaniały lity pas słucki, 
ordery, asygnacye polskie, sztychy, 
tabakierki, wachlarze, tłoki pieczętne, 
ryngraf, sygnet, hernematografy, książ- 
ki, powieść Kraszewskiego „Klin Kli- 
nem*—autograf, a także t.zw. „Mie- 
kiewiczana*. Na ten zbiór złożyły się 
dzieła drukowane A. Mickiewicza, prze- 
kłady jego na obce języki, różne druki, 
dotyczące w czemkolwiek Mickiewicza, 
wizerunki i t. p., razem 390 przedmio- 
tów, mających jakikolwiek związek z 
naszym wieszczem. 

— Noskowski w Charkowie. Zygmunt 
Noskowski wystąpił w ubiegły czwar- 
tek na wielkim Koncercie symfonicz- 
nym w Charkowie i doznał ertuzya- 
stycznego przyjęcia. Wywołano naszego 
muzyka kilkanaście razy, a gdy mu 
przy fanzarze orkiestrowej podawano 
wieńce, publiczność powstała z miejsc, 
bijąc kilka minut trwające oklaski. Na 
wstęgach widniały napisy: „Wysoce 
utalentowanemu kompozytorowi i dyry- 
gentowi — Cesarskie Tow. muzyczne“, 
oraz „Od polaków charkowskich — 
chlubie polskiej sztuki*. 


(Od korespondentów własnych). 


Z uniwersytetu lwowskiego. 


Lwów.—Pogłoski o zawieszeniu wy- 
kładów na uniwersytecie lwowskim są 
nieuzasadnione. Od dwóch dni odby- 
wają się zapisy na półrocze letnie. Za- 
pisują się polacy i rusini. 

W sprawie zajścia na granicy perskiej. 

Petersburg. Z granicy perskiej nad- 
chodzą wiadomości uspakajające. 

W związku z ostatniemi zajściami 
krążą pogłoski o odwołaniu ambasa 
dora rosyjskiego w Teheranie, Hart- 
wiga. 


Kapustin o kwestyi żydowskiej. 


Petersburg. — „Słowo* podaje treść 
rozmowy swego współpracownika z Ka- 
pustinem w kwestyi żydowskiej. Zda- 
niem Kapustina, nie należy wnosić 
projektu prawa o żydach podczas pier- 
wszej sesyi Dumy. Kapustin wypowiada 
się za udzieleniem żydom prawa za- 
mieszkania w miastach, lecz nie na 
wsi. Dopóki niewiele jest zakładów 
naukowych, niezbędne jest zachowanie 
normy procentowej w stosunku do 
żydów. 

Petersburg. —„Riecz* z ironią odzywa 
się o staraniach Nisełowicza, dotyczą- 
cych projektu prawa w sprawie żydów. 
Wogóle Nisełowicz nie cieszy się sym- 
patyą kadetów. 


Wizyta monarsza. 
Petersburg.—Krążą pogłoski o wizy- 
cie króla Edwarda w Petersburgu, któ- 
ra niedługo ma nastąpić. 
Stołypin—brabią. 
Petersburg. — Krążą uporczywie po- 
głoski, że Stołypin otrzyma przed świę- 
tami tytuł hrabiego. Wszelkie stara- 
nia partyi reakcyjnej, skierowane ku 


zachwianiu jego stanowiska. pozosta- 
ły widocznie bez skutku. 
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Rachunek z koncertu, urządzonego w klubie 
kupieckim dnia 29 marca 1908 roku na korzyść 
wdowy i sierot po $. p. Leonie Szychewiczu. 

Dochód: 


Sprzedano: 27 biletów po 5 rb. = 135 rb. 
i6 biletów po 4 rb. = 64 rb. 71 biletów po 3 
rb. = 213 rb. 58 biletów po 2 rb. = 116 rb. 
107 biletów po 1 rb. 50 kop. = 160 rb. 50 kop. 
37 biletów po 1 rb. = 37 rb. 143 biletów po 
50 kop. = 71 rb. 50 kop. 9 biletów po 2 rb. 
50 kop. = 22 rb. 50 kop. Ogółem 819 rb. 
50. kop. 
Wydatki: 

Wynajęcie sali kupieckiej 50 rb. P. Duda, 
akompauiator 15 rb. Straż ogniowa i policya 
1 rb. 50 kop. Ogłoszenia 21 rb. 76 kop. Druk 
afiszy, biletów etc. 32 rb. 40 kop. Roznoszenie 
efiszy, służba i sprzedaż wieczorowa biletów 15 
rb. Karety 6 rb. Ogółem 141 rb. 66 kop, Czy- 
sty zysk osiągnięty z koucertu 677 rb. 84 kop. 

Z osiągnietego zysku złożono na racbnnek 
bieżący do „Ruskiego banku* 500 rb. Pozosta- 
łą zaś snmę w ilości 177 rb. 84 kop. wręczono 
za pokwitowaniem pani Szychewiczowej. 


Zgon Liniewicza. 


Petersburg.— O godzinie 9 minut 80 
wieczorem zmarł były głównodowo- 
dzący armią mandżurską, generał - ad- 
jutant Liniewicz. 


Ze zjazdu przemysłowców. 


Petersburg. — Przedstawiciele rady 
zjazdu przemysłowców oświadczyli Szy- 


mysłu metalurgicznego może li tylko 
trust. 

Jednocześnie czynią oni starania o 
zwołanie narady dla wyjaśnienia po- 
trzeb przemysłu. Szypow obiecał po- 
przeć ich starania. Kwestya ta zosta- 
nie rozstrzygnięta za kilka dni. 


Różne. 


Petersburg.: — Według pogłosek w 
sprawie posła Kolubakina jeden z se- 
natorów złożył votum separatum. 

Petersburg. — Na miejsce Rylkego 
głównym prokuratorem sądu wojenne- 
go został mianowany jego pomocnik, 
Górski. 

Petersburg. — Został skonfiskowany 
zeszyt kwietniowy miesięcznika „Mi- 
nuwszije Gody*. 

Petersburg. — Lewica Rady państwa 
ma zamiar obrać na członka komisyi 
R: t kolei arnurskiej, hrabiego Wit- 
ego. 

Petersburg. — Ponieważ szlachta za- 
mierza wydawać własne pismo, Suwo- 
rin wystąpił z propozycją sprzedania 
szlachcie pisma moskiewskiego, „Rus- 
skaja Ziemla*. Propozycyi tej nie przy- 
jęto, ponieważ szlachta ma zamiar wy- 
dawać swój organ w Petersburgu. 

Petersburg. — Według pogłosek usu- 
wa się ze swego stanowiska zarządza- 
jący wydziału ziemskiego przy mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych — @er- 
bel. 

Petersburg.—Policya śledcza ma za- 
miar posługiwać się nowym wynalaz- 
kiem, polegającym na telegraficznem 
przesyłoniu podobizn, dla poszukiwań 
przestępców. 

Petersburg.—Jutro przyjeżdża do Pe- 
tersburga nowornianowany wiceminister 
oświaty, Georgijewskij. 


Ostatnie wiadomości. 
—]o[— 


Podróż niemieckiego sekretarza pań- 
stwowego. Sekretarz państwowy nie- 
mieckiego urzędu kolonialnego, Dern- 
burg, wyjedzie do kolonii południowo- 
zachodnio-afrykańskich prawdopodobnie 
dnia 15 maja, podróż zaś cała trwać 
ma około czterech miesięcy. Przed zwie- 
dzeniem kolonii uda się Dernburg do 
Kapsztatu i zwiedzi kolonie angielskie 
w południowej Afryce. Jako szczegół 
charakierystyczny zaznaczają, że wła- 
śnie obecnie dawniej pogrzebany pro- 
jekt milionera Beita — połączenia ko- 
lonii niemieckich z angielskiemi za po- 
mocą sieci kolejowej, jest znowu przed- 
miotem OSO ech 

Zaprzeczenie. Belgradzie zaprze- 
czają  zmyślonej wiadomości, ja- 
koby król Piotr w ciągu konferencyi 
z przywódcami radykałów, dla zaże- 
gnania przesilenia dał im słowo, że 
Pasicz żadną miarą nie otrzyma misyi 
utworzenia nowego gabinetu. Król miał 
dła załatwienia traktatu handlowego i 
budżetu zalecić utworzenie gabinetu 
staroradykalnego, jednak z zupełnie 
nowych osób, któremu też przypadłby 
obowiązek rozwiązania skupczyny i 
przeprowadzenia nowych wyborów. By- 
ła to wszakże rada króla, aenie żadne 
zobowiązanie, 

Tajny pakt. Dziennik agraryuszów 
czeskich, „Venkov*, doniósł o zawar 
ciu między młodoczechami i niemcami 


powowi, że zapobiedz kryzysowi prze- | pę, 


Petersburg.—W pismach pojawiły się 
nekrologi o Campbell-Bannermanie. 

Wszystkie dzienniki wspominają jego 
słowa, wypowiedziane w parlamencie 
angielskim po rozwiązaniu pierwszej 
Dumy: „Duma umarła — niech żyje 
Duma '!*... 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Dziś o godz. 3 po po- 
łudniu w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych ochmistrz dworu Izwolskij, am- 
basador niemiecki, hr. Pourtalès, am- 
basador szwedzki, gen. Brändström, 
ambasador duński, Lóvenórn podpisali 
w imieniu Rosyi, Niemiec, Szwecyi 
i Danii deklaracyę, jakoteż specyalne 
memorandum 0 wzajemnem uznaniu 
przez wspomniane państwa, jako mo- 
carstwa przylegające do morza Balty- 
ckiego, zasady terytoryalnego status 
quo. Jednocześnie w Berlinie powinny 
być podpisane przez pełnomocników 
Niemiec, Danii, Francyi, Anglii, Hol- 
landyi i Szwecyi, jako państw, przyle- 
gających do morza Północnego, a w 
Sztokholmie przez przedstawicieli Szwe- 
cyi, Anglii i Francyi — akty o ostate- 
cznem skasowaniu zawartego pomiędzy 
temi państwami podczas wojny krym- , 
skiej traktatu sztokholmskiego w dn. 21 
listopada 1885 r. 

Sztokholm. Królowa  Wiktorya 
szwedzka, bawiąca obecnie w Wenecyi, 
zniewolona jest, wskutek późnej wio- 
sny, wyrzec się asystowania przy ślu- 
bie księcia Wilhelma szwedzkiego z 
Wielką Księżną Maryą Pawłówną. Le- 
karze stanowczo odradzili k1ólowej po- 
dróż do Rosji. 

Moskwa. — W dzie!nicy Zarecznej — 
powódź. Rzeka Moskwa wystąpiła z 
brzegów. Wszystkie niżej leżące zauł- 
ki pod wodę. Komunikacya odbywa 
się na łódkach. 

Od dziesięciu lat nie było takiego 
wylewu. 

Tyfliss — Na ulicy Łazarewskiej za- 
bito rewircwego. Aresztowano kilka 
osób. 

Petersburg. — Narada przy depar- 
tamencie do spraw kolejowych wypo- 
wiedziała się za powiększeniem od d. 
1 listopada 1908 r. taryfy podmiej-- 
skiej na kolejach skarbowych o 10 4 
dla Ill-ej klasy. Ceny biletów trzeciej 
klasy do cen biletów pierwszej i dru- 
giej powinny być w stosunku 1 : 1%, 
i1:3. 


Baku — W południe, dnia 10 kwie- 
tnia w Bałachanach dokonano napadu 
na kasyera Towarzystwa kaspijskiego, 
który wiózł 24,000 rb., przeznaczonych 
na wypłacenie pensyi, pod ochroną 4 
żołnierzy pułku saliańskiego. Kasyer 
i dwaj żołnierze zabici, drudzy dwaj 
żołnierze i kilku roboiników ciężko ra- 
nieni; zrabowano około 8,000 rb. 

Jednocześnie dokonano napadu na 
kasyera Towarzystwa bałachańskiego, 
który wiózł pieniądze pod eskortą 
dwóch strażników.  Zrabowano mu 
2,900 rb. Rabusie strzelali, lecz nie 
zranili nikogo. 

Lublin. — Wieczorem, dnia 10 kwie- 
tnia, w odległej części starego miasta 
zabito dwóch strażników, trzeciego 
zaś raniono. Dwóch napastników za- 
aresztowano. 

Riazań. — W Michajłowie, gub. ria- 
zańskiej przez niebywały wylew rzeki 
została zatopions połowa miasta. Wo- 
da dosięga drugiego piętra domów, 
most na rzece uszkodzony, komunika- 
cya z dworcem kolejowym przerwana, 
zapasy zboża zatopione. rrzestrzeń 
wylewu obejmuje 15 miorst, zostało 
zatopione 500 chat włościańskich; do- 
bytek i część bydła zginęła. 

Berlin. — W ministerstwie spr. zagr. 
podpisano dzisiaj układ w sprawie mo- 
rza Północnego. Układ podpisali: se- 
kretarz stanu do spraw zagranicznych, 
von Schón, ambasadorowie: angielski, 
Lascelles, Irancuski Cambon, duński 
von Herman, szwedzki bar. Taube i 
holenderski baron Gewers. 

Rowel. — Fabryka budowy wagonow 
„Dwigatiel* zamknięta została na mie- 
siąc, z powodu braku obstalunków. 

Jałta. — Dwaj niewiadomi, jadący w 
nocy powozem do Liwadyi, zastrzelili 
szyldwacha w pobliżu szosy. 

Tuła.—Skutkiem wylewu rzeki Upy 
zatopionych zostało sześć ulic w dolnej 
części miasta, część toru i stacya Tie- 
tła kolei Syzrańsko- Wiaziemskiej. Ruch 
pociągów przerwany. 

Kostroma.- - Na Wołdze ruszyła kra. 
omunikacya z dworcem przerwana. 
Kaługa.—Wołga wylała. Poziom wo- 
dy wynosi 20 arszyn. Domy przy uli- 
cach, przylegających do rzeki, całko. 
wicie zalane, na niektórych woda się- 
ga do piętr. Na ulicach, niżej poło- 
żonych, komunikacya odbywa się przy 
pomocy łodzi. 

Swiążsk. — Komunikacya kolejowa 
przez Wołgę przerwana; w dn. 9 kwie- 
snia lody spłynęły do Swiagi. 

Mohylów gub. — Dniepr wylał, zato: 
„A część miasta, komunikacya od- 

ywa się przy pomocy łodzi. wie- 
lu miejscowościach gubernii uszkodzo- 
ne zostały i zniesione mosty. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Warszawa. -— Usposobienie rynku zbożowego 
używiona. Pszenica 1 rb. 33 kop.—1 rb. 40 kop., 
żyto 1 rb. — 1 rb. 06 k., owies 80—96 kop. 


Rewel. Usposobienie z żytem spokojne. Cena 
1 rb. 12 k.- 1 rb. 14 k. 


Libawa. — Usposobienie ze zbożem stałe. Ży- 
to L rb. 09 k, owies biały zwyczajny 74 — 75 
kop., owies.czarny 77 kop. Z pozostałem zbo- 
żem nie było tranzakcyj. 


Królewiec. — Usposobienie rynku z żytem, 
owsem. jęczmieniem, gryką, otrębami pszennemi, 
grubemi i drobnemi, z grochem i siemfeniem 
inianem mocne, z otrębami żytniemi spokojne 
lecz stałe, z bobem końskim słabnie. Żyto rosyj- 
skie 1 rb. 10/4 kop. — 1 rb. 12%, kop., owies 
biały zwyczajny 731/—27/, kop., jęczmień 855/6 
94*/, kop., gryka 1 rb. 06!/, — 1 rb. 07*/5 
kop., otręby pszeune: grube 83*/, — 85'/, kop., 
drobne 744, — 7737, kop. otręby żytnie 787/,— 
81'/, kop., bób koński 94*/, kop. — 1 rb. 04*/, 
kop., groch <Wiktorya» 1 rb. 287/, kop. — 1 rb. 
59!/, kop, siemię lniane 1 rb. 45*/, kop—1 rh. 
47'/, kop. 
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Rudyard Kipling. 


rób eoo JTZOCKÓW. 


Kapelan zaś osobiście i bardzo wy- 
mowrie przemówił do nich wyborną i 
niezmiernie mocną nahajką; było to 
bolesne, ale Jan Chinn im to przepo- 
wiedział, poddali się więc bez prote- 
stu, ale „kowl'u* oddać nie chcieli, 
obawiając się więzienia. W powrotnej 
drodze, spotkali Mr. D. Fawne'a, który 
już zasłyszał coś o rozbojach i nie był 
z nich kontent. 

— Pewnie, rzekł najstarszy z bandy, 
gdy rozmowa już była skończona, „kowl* 

ana Chinn'a wybawił nas od więzie- 
mia, ale w tym małym kawałku pa- 

ieru bardzo wiele kijów się zawiera. 
rzeba się jego pozbyć. 

Jeden z nish wylazł więc na drzewo 
i kartkę w dziupli ukrył, czterdzieści 
stóp od ziemi, tak aby już nikomu za- 
szkodzić nie mogła, poczem zagrzani, 
pokryci sińcami, lecz szczęśliwi, wró- 
eili wszyscy następnego dnia do Chin- 
n’a, który sieaział wśród niespokojnych 
Bhilów, ciągle spoglądających na swe 
ramiona, lecz zbyt obawiających się 
gniewu boga, by je podrupać. 

— Debry to był „kowi*, rzekł do- 
wódca dziesiątki; najpierw pokazaliśmy 
go kapelanowi, a on odebrał nam nasz 
łup i trzech z nas obił, a potem spo- 
tkaliśmy Fawne sahiba, który zmar- 
szczył się, zażądał oddania łupu, a gdy- 
smy mu prawdę powiedzieli, kazał nas 
wszystkich obić.  Przekonawszy się 
więc, że „kowl* taką ma własność, że 
bije nas każdy, kto gn zobaczy, ukry- 
lismy go na drzewie. 

— Gdyby nie ten „kowi“, odpowie- 
dział Chinu surowo, bylibyście teraz w 
drodze do więzienia, pod eskortą poli- 


nagankę. Ci ludzie nie dobrze się czu- 


ją i będziemy polować, aż wyzdrowie- 
ją. Dziś wieczór zaś ucztę urządzimy. 


Napisano jest w kronikach Satpura- 
Bnilów, wraz z wieloma innemi rzecza- 
mi nie nadającemi się do druku, że 
przez pięć dni, rachując od dnia w 
którym naznaczył swój lud, Jan Chinn 
polował, w każdą zaś noc wszyscy 
byli wzniośle i najzupełniej pijani. Jan 
Chinn kupował krajowe trunki przera- 
źiiwej mocy i zabijął dziki i sarny w 
niezliczonej ilości, tak że jeśli kto czuł 
się niezdrów, to rozmaite mogły być 
tego powody. Choć ich więc brzuchy 
i głowy bołaty, ale dzięki temu zapo- 
minali o spuchniętych ramionach i po- 
słusznie szli za Chinnem przez dżun- 
gle, a po drodze kobiety i dzieci za- 
glądały do rodzinnych swych wiosek 
i rozpuszczały wieść, że dobrze jest 
dać się poskrobać zaczarowanym no- 
żem, i że Jan Chinn jest rzeczywiście 
wciełonym bogiem jadła i napoju, a 
Satpura - Bhilowie ukochauemi jego 
dziećmi, byleby wstrzymali się od roz- 
drapywania rany. Odtąd, łaskawy pół- 
bóg pozostał w pamięci ludu w towa- 


rzystwie uczt niezwykłych oraz limfy 
i lancetów ojcowskiego rządu. 
— Jutro powracam do domu, rzekł 


Chinn do garstki wiernych, których 
ani wódka, ani objedzenie, ani spu- 
chnięte ramiona nie zdołały pokonać. 
Wzmianka o powrocie zasmuciła ich 
widocznie. 

— I nigdy już sahib do nas nie 
przyjdzie? spytał starzec, który pierwszy 
dał sobie ospę zaszczepić. 

— To się jeszcze pokaże. 

— Nie, przyjdź do nas sahibie, ale 
jako biały człowiek —jako młodzieniec 
którego znamy i kochamy: bo jak wiesz 
dobrze, słabi jesteśmy ludzie, i gdyby- 
śmy—znowu—zobaczyli twego—twego 
wierzchowca... 

— Ja nie mam konia. przyszedłem 
z Buktą piechotą... Co to jest? 

— Ty wiesz—to jest ten, którego o- 


Mali górale trzęśli się ze strachu. 

— Za nocnego konia? Bukta, cóż to 
znów za dziecinna bajka? 

— Oni wiedzą sahibie. Jest to Chmur- 
ny Tygrys. Ten, który mieszka w po- 
bliżu miejsca w którem raz noc spę- 
dziłeś. Wszak to twój wierzchowiec 
już od trzech generacyi. 

— Mój wierzchowiec? To się chyba 
Bhilom śniło tylko. 

— Ej! nie śniło się! Sny nie pozo- 
stawiają śladów i tropu na ziemi. Cze- 
mu udajesz przed swymi ludźmi? Oni 
wiedzą o nocnych twych przejażdź- 
kach, i— 

— I boją się, nieprawdaż? 

Bukta skinął głową. 

— Jeśli wierzchowca już nie potrze- 
bujesz—jest on twoją wiasnością. 

— Więc zostawia trop po sobie, po- 
wiadasz? 

— Wszyscyśmy widzieli. Jest 
wydeptana ścieżka, koło grobowca. 

— Czy znajdziecie ją dla mnie? 

— Po dniu znajdziemy — jeśli pój- 
dziesz z nami, i nie opuścisz nas. 

— Pójdę i postaramy się by Jan 
Chinn nie jeździł więcej. 

Bhilowie wydali okrzyk radosny, ale 
na nagankę iść nie chcieli. Pokazali 
tylko drogę do jaskini tygrysa, pocąc 
się ze strachu. Rzeczywiście widać na 
niej było ślady olbrzymich łap, a ście- 
żka była otwarta, szeroka; najwido- 
czniej zwierz nie ukrywał się wcale. 

— Chyba bestya płaci podatki, mru- 
knął Chinn, poczem spytał czem się 
żywi, bydłem czy ludźmi. 


— Bydłem, odpowiedziano mu. Przy: 
pędzamy mu dwa byczki tygodniowo, 
taki już obyczaj. Gdybyśmy tego nie 
zrobili, mógłby do nas się zabrać. 

— Wyzysk i rozbój po prostu, rzekł 
Chinn. Nie mogę powiedzieć. by mi 
się chciało włazić do jaskini. (oby tu 
zrobić? 

Bhilowie się cofnęli, podczas gdy 
Chinn stanął za odłamkiem skały, trzy- 


tam 


—- Przemawia, szepnął jeden z ludzi. 
I on wie! 

Z jaskini odezwał się gniewny ryk. 

— Wyłaź więc! krzyknął Chinn, po- 
każ nam jak wyglądasz! 

Zwierz rozumiał, że widok  półna- 
gich brunatnych Bhiłów zapowiadał 
tygodniową dostawę pożywienia, ale 
biały kapelusz nie bardzo mu się po- 
dobał i nie pochwalał głosu, który mu 
tak bez ceremonii przerwał spoczynek. 

Leniwie się przeciągając, wyszedł z 
jaskini i ziewając, a mrugając oczy- 
ma stanął w blasku słońca. Chinn 
spojrzał i zdziwił się. Nigdy jeszcze 
nie widział tygrysa o takiej maści 
wyjątkiem głowy, która była pręgowa- 
ta, całe jego ciało było w plamy, czar- 
no-dymne plamy na miedzianem tle. 
Brzuch i podgardle, które zwykle są 
białe, pomarańczowego były koloru, a 
ogon i łapy miał czarne. 

Przypatrywał się nieznanemu czło- 
wiekowi uważnie z dziesięć sekund, 
poczem spuścił głowę, hypnotyzując go 


oczami, jak to ¿zwykł był czynić z 
byczą swą zwierzyną. Ale Chinn nie 
był nieśmiałym byczkiem i ciekawie 


się przyglądał tym przygotowaniom do 
ataku. Tygrys zbliżał się powoli, o- 
gonem bijąc trawę na prawo i na łe- 
wo, a Bhilowie się rozpierzchli, zosta: 
wiając swemu bogowi wolne pole, w któ- 
remby mógł pokonać nocnego rumaka. 

„Na mój honor, pomyślał młody ofi- 
cer, bestya probuje mnie onieśmielić.* 
i R między oczy, skoczył na 

ok. 

Olbrzymia, charcząca masa, zdechli- 
zną cuchnąca, potężnym skokiem, mi- 
mo niego mignęła, a on spokojnie za 
nią poszedł. Tygrys nie próbował po- 
wracać do dżungli. Z nosem do góry 
a paszczą otwartą na wszystkie strony 
pazurami kamyki rozrzucając, powie- 
trza i oddechu starał się złapać. Do- 
stawszy się na odłam skały, znikł po 
drugiej stronie. Chinn  zaglłądnął z 
drugim strzałem w pogotowiu, ale krwa- 


Z|moim tygrysem, 


grobu dziada. 


Jakoż wśród  potłuczo: | wystraszeni. 


Wszystkim ospę zaszcze- 


nych flaszek i kawałków rozbitej gli-|piłem i ogromnie się im to podobało. 
nianej figurki, leżał wielki tygrys na | Ale co pan tu robi panie pułkowniku? 


grobowej płycie—nieżywy. 

Gdyby szanowny mój przodek mógł 
mnie widzieć, szepnął Chinn, byłby 
chyba dumnym ze mnie. Bardzo ła- 
dny strzał. Oczy, dolna szczęka i płu- 
ca. Ale jeszcze ładniejszy sam tygrys. 
Jedenaście stóp, a i ogon krótki. A co 
za skóra! Bukta! Bukta! zawołał gło- 
śno, prędko, ludzi z nożami! 

Czy naprawdę nieżywy? spytał 
przerażony głos z poza skały. 

— Inaczej to było z pierwszym 
rzekł Chinn. Dziś 
miałem tylko jedną strzelbę, i nie my- 
śłałem, że Bukta mnie odstąpi. 

— To byt Chmurny Tygrys, panie! 
odparł Bukta, nie zwracając uwagi na 
przymówkę. Ale juź naprawdę nie 
żyje. 

Czy wszyscy Bhilowie, szczepieni i 
nieszczepieni, świadkiem byli jego czynu, 
Chinn nie wiedział, ale w jednej chwi- 
li otoczony został niezliczonym tłumem 
matych górali, śpiewających, wrzeszczą- 
cych i skaczących z nadmiaru rado- 
ści. A jednak żaden noża nie chciał 
wziąć do ręki, dopóki on sam pier- 
wszego cięcia we wspaniałej skórze 
nie zrobił, a gdy zmrok zapadł wszy- 
jscy uciekli od krwią zlanego kamienia 
i nie wrócili aż do rana. 

Chinn więc spędził drugą noc sa- 
motnie pod gołem niebem, strzegąc 
npolowanego tygrysa od szakali i ro 
zimyślając o swoim dziadku. 

Powrócił na równiny w tryumfalnym 
pochodzie, pod eskortą trzechsetnej 
armii, która jednak znikła wkrótce nie- 
postrzeżenie i nagle, z czego wywnio- 
skował, że blizko już musi być cywi- 
lizacyi. Jakoż zakręt drogi ukazał mu 
obóz. Skórę zostawił na wozie, tak, 
aby cały świąt mógł ją oglądać, i udał 
się do pułkownika. 

— Wszystko w porządku, oznajmił. 
Jak mówiłem, niema ani szczypty zło- 


— Tego ja sam nie wiem, odparł 
pułkownik. Probuję odgadnąć, czy je- 
steśmy częścią brygady, czy też od- 
działem policyi, ale przypuszczam, że 
chyba tym ostatnim. Jakże skłoniłeś 
ich do zaszczepienia ospy. 

— Widzi pan, myślałem nad tem i 
o ile mi się zdaje, muszę mieć jakiś 
dziedziczny wpływ na nich. 

— O tem wiem i dlatego cię posła- 
łem. Ale jakiego sposobu użyłeś% 

-- Dość oryginalnego. Pokazuje się, 
iż jestem moim własnym  dziadem i 
straszyłem ich po nocach, jeżdżąc za- 
miast na koniu, na tygrysie. Gdyby 
nie to, wątpię, czy nie byliby się opierali 
szczepieniu. Ale dwóch tych rzeczy na 
raz było im za dużo. tak więc za- 
szczepiłem im ospę, a wzamian za- 
strzelłem mego rumaka. Takiej skó- 
ry jeszcześ pan w życiu nie widział. 

Pułkownik kręcił wąsy w zamyśle- 
nin. 

— Jakże ja u djabła w oficyałnym 
raporcie zamieścić to mogę? spytał za- 
kłopotany. Oficyalny raport nie wspo- 
mnia o boskości porucznika Chinna, 
ale Bukta o niej wiedział i cały kor- 
pus wiedział i wszyscy Bhilowie wie- 
dzieli. 

A teraz Bukty jedyną troską jest, 
by John Chinn się jak najprędzej oże- 
nił i na syna moc swą przelał, bo gdy- 
by został bez potomstwa, Bhiłowie by- 
liby pozostawieni na łasce swej wła- 
snej wyobraźni i nowe niepokoje wśród 
nich wkrótce by wybuchły. 

przeł A. Z. 
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Półrocznie . | rb. Kwartalnie . >a iw kierów, ŚĆ: WŁA każ 
f nilia, olej. róż. i in. 1 
P E $ 3 r 5 . . r : . a A Sah s i = 
Kwartalnie. 50: W ychodzi raz na tydzień we czwartki. Miesięcznie . ZŁ ME Wille 3 ogrodzie, umeblowane, wieś 
8.704 | Żornówka od Bojarki 10 wiorst 
Miesiecznia 20 k. las, X (Irpeń), miejscowość cichą i zdro- 
> m r wa. iadomość na miejscu u p. Byb A 
zł. sz s oszenia: ; 1745—3—2 
DOROCZNEJ Adres Redakcyi i Administracyi: A 06006 
| Za odnoszenie do domu WILRO, ul. BOTANICZNA Nr Í. na całej stronicy . [0 rb. 0 Kotwicowy miód koprowy 
RABATOWEJ GPRZEJĄŻ ko ao hdp. Fezie: pół stronicy. 6 b. $ Po R miodu 
' 1537—,— | Zmiana adresu 20 kop. LJ, stron. 3 rb © F. Ad. Richtera i S-ka 
= — — era ero OEG — ENO ERY NE TE m 0 | zanpa środek na suchy kaszel, 
Praktyczne podarki świąteczne RA TON aa 
0 oW G = k KSIĘGARNIA = | psuje żołądka. Ulubione lekarstwo 
Bluzki batys- dJ ed wabne Gebethnera i Wolffa w Warszawie i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 


Halki 


aptekach i składach aptecznych, a 


j towe. i wełniane poleca do nauki języków obcych także w głównym składzie F. Ad. @ 
(i Í | w wielkim wyborze po cenach fabrycznych. praktyczne Pascha rosa KRES Mio s 
KOSZULE, **"'""z=* KRAWATY, (=mzeiki, H. Bergera! n:i. kjowska A Trepte, ulica © 
5 mankiety, 5 paski, |łatwe metody z | Kuznieczna Nr 57. 1547-,-2 © 
parasole, laski, kołdry, pledy, pończochy, skarpetki, siatki, płótna, obrusy, serwetki, prze- do gruntownego nauczenia się | 00003 
d- 0/ śecieradła, sakwojarze, nesesery, pularesy, portmonetki, portpapierosy i wyroby zakopiań- í kwi — — mP 
Z ustepstwem 25 3 0 skie w polskim magazynie płócien JĘZYKOW OBCYCH ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA 
z wymową polską i z klucze. 
Metoda Angielska Wydanie 3 . 
w oprawie płóciennej . 
Metoda Francuska Wydanie 3 . 
w oprawie płócieunej . 
Metoda Niemiecka Wydanie 3 . 
Í w oprawie płóciennej . 
Metoda Niemiecka 


(Zimowy). 
i Ma kul. Połudn.-Zachodnich: 
1.20: Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Elf 
1.50 Zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych 
1. | 9 godz. 9 m. 45 zrana. 
« |. Pocztowy I, IIi [II kl. Odesa, Brześć, 
hal że 67 Grajewo, Humań, Nowosielice 
1.—, odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
1.30, 9 godz. 9 w. 
Osobowy 1, II i IHI kl. Odesa, Humań, 
X] Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
Kurs wyższy uzupełniający . 1.60| w nocy, pragen. o godz. 6 m. 15 zrana. 
w oprawie płóciennej , 2.—]. Osobowy |. II i II kl. Odesa, Wołoczyska, 
- POLSKO - FRANCUSKI | Wiedeń — odchodzi o godz. 
Sio wn ika I FRANCUSKO POLSKI |Przych- © godz. 8 m. 15 zrana. = 
tak zw. „Emigracyjny* największy i najdo- wa" MEI SRA pe g p 
kładniejszy z istniejących, ułożyli Kazimierski zabrPE Ji) p e 


k 7 m. 35 w. 
i Ropelewski. Wyd. nowe rb. 6, w opr. rb. 7,i Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 


ODDZIELNIE: Część polsko-francuska rb. 5. Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
w oprawie rb. 5.70. 1066 -26—4 | przych. o godz. 1 m. oj poł. 
turyer i i II kl. — Warszawa, 


Władysława Iwanowskiego, 


| Kreszczatik Nr 37, dostawcy tow. spożyw. urzędnik. Połud.-zach. kolei żel. 
Przyjmują się zamówienia na bieliznę i przeróbki. 1730-10-4 


„Bite Dziel Wyborowych" 


Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich. 


2 rb. 50 kop. Co tydzień tom, cena tomu w 52 książki rocznie, objętości 
kwartalnie. prenumeracie tylko 1$ k. 10 — 12 arkuszy każda. 


Í W „Bibi. Dzieł Wybor.“ między innemi wyszły! 


w magazynie 


I KIMAJERA 


„W „| Mikołajowska Nr 13, 


9 m. 35 w., 


W roku 1906 prof. M. Berga — Zapiski o polskich spiskach i powetaniach. Brześć — 


Część francusko-polska rb. 2, w oprawie i 
W roku 1908 Kajetana Kożmiana — Pamiętniki. rb. 2.60. våchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 

i E SI ik pólsko-niemiecki i _ niemiecko-pol- 1 m. 03 zrana, | 5 
K. SEPTER i S-k | W roku bieżącym wyjdą: ownik geeignet saa; Pętoy 1 1 I kt Wszawą, Sam 
mm (gabriela Sarrazina —- Wielc i ro t i w Polece. watnego, w kantorach i szkołach, ułożył) %0we' -- odchodzi o godz. 12 m. ZB 
El | a W. Rosiab|awicza — "ka brazu po Fy — prof. Piotr Paryfkk. W oprawie rb. 1.50. przychodzi o godz. r m. 50 w. © Ą k 
Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. Osobowy I, II i Ill kl. Brześć, Białystok, 


St Ostrowskiego — A gdy się lała krew ofiarna. 


, | Powieść historyezna z czasów 
Kościuszki. 


Grajewo — odchodzi o godz. 14 m. 05 w no- 


„A z Szan. Panie! dech ) 3 , à 
FII TRY DO Wo DY A Ak 0 we opowiadania o etarej Warezawie. Składam podziękowani cy, Ost Rb b goza kb ibing War- 
. Orzeszkowej — Widma, za wynalazek pański „Las szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odch. 0 6. 


Al. Suszczyńskiej — Mowele. 

W. Zyndram-Kościałkowskiej — Prometeusz. 
Tad. Jaroszyńskiego — Mowele. 

T. T. Jeża — Zarnica. 


in“ miałem pryszcze 
na twarzy, które nie zni- 
kały, ale teraz z powodu 
używania „Lainu“, twarz ` 


11 m. 50 w. przychodzi 0 godz. 7 m. 51 
, arana. 


Osobowy I, Il i [II kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 


~T iróżnyeh system. fbardzofpraktyszno i wygodne, różnoj wiołkości. (3 


Eugeniusz Checchi — Garibaldi. mam bladą i pryszcze zaczynaj i 
: s „DL Pr vnają znikać. $$. ka, Fastów -= odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
1 ps. -a =. a i + IA bac — gz ta "s „_ Wieś Lsolje, gub. Irkuekiej, ul. Mołolowa- przych. o godz. 9 m. 55 w. 
a van Normana — Poiska, jako rycerz między narodami. ja dom wł. M. M. Riamowa. 1555—3—g7 EA; I, Mi HI KI. Mikołajów, Eliza- 
S | ) IGZ E Mańkowskiej Wed Ep a zzhóko Pamiętniki | wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
i Edw. Schure | 0 — swiątynie wschodu. i pLAIN” inia redni lacząey get Fade nr 
ardzo prędko i skntecznie > 


E. Paszkowskiego — Pođniebie. Powieść współezesna. 
J. Bourdean — Kierownicy myśli współczesnej. 

H. Hejiermansa — Miasto dyamentów: 

Andrzeja Śniadeckiego — Pisma satyryczne. 

Ks. E. Sanguszki — Pamiętniki. 

J. Brandesa — Wspomnienia. 


Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi 0 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł. 

„Osobowy I, Il i IIl kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 


EGZEMIĘ, 


LISZAJE, WYRZUTY,RANY. OPARZENIA 
i 


tp 


Swędzenie i bol rzecnodzi | pak me 


I wiele dzieł innych z zakresu nauki, sztuki, history! i belletrystyki. | mentalnie, Słoii Rb, 1 ko —Wpre- i 
i e i a M | przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 
Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dział Wybor.“ otrzymają. jako PREMIUM BEZ- W A TE E T ea Mieszany I, H i III kl. Olszanica, Biała- 


PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu 
a m a m 
Listy Kornela Ujejskiego 
zebrane i przygotowane do druhu przez D-ra H. Blegeleisena. 


Katalogi wydawnietw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie. 
CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH*: 


udar „LAIN“. Kawsłok mydła kosztuja 
ap. 78, pół turina—Rh 4 pudelko puira 
Rè 1. Wyayłu się za zaliczaniam peczte 
wem. stosowanie do taryfy pecztewoj. 
8. ROSTEN, St-Petersburg, ul. Ka: 
zaaska Na 26. > nabycia w Skiadacb 
aptecznych i a tekach Wystrzegać sh 
naśladownictwa! 


Cerkiew, Fastów — odch. o godz. 4 m. 40 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł, przych. o godz. 9 
m. 05 zrana. 

Na kol. Mosk.-Kij..Woroneskieji 


JAJA 


WIELKANOCNE 


— 


dzierżawy ogrodu większe- 


W Warszawi i 
Rocznie (52 tomy) = = rb. 10.--- | Rocznie (52 pore g rb. 12.— Poszukuję go, na czas dłuższy lub| Pospieszny I, Il i III kl. Moskwa — odch. 
w m" ' Półrocznie (26 tomów) . rb. 5.— | Półrocznie (26 tomów) . rb. 6.— posady na procentach. Adres: Ładyżyn, | 0 g0dz: 11 m. 30 zrana, przych. o godz. 6 m. 
ogrom. wyborze otrzymane zostały w sklep. | Kwartalnie (13 tomów) rb. 2.50 | Kwartalnie (13 tomów). rb. 3.-- gub. pod., w. Charpaczka. 1762-8-1 | 10 Wiecz. 


Pocztowy I, Il i HI kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o godz. 1 po poł, przych. o gudz. 6 
zrana, 

Osobowy I, LL i III kl. moskwa, Kursk. 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł. 

Osobowy I. il i II kl. Petersburg, Kursk, 
Woroneż —odchodzi o godz. 7 m. 20 wiecz. 
przych. o godz. L1 zrana. 

Pocztowy 1, II i III ki. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przych. 0 godz. 7 m. 10 zrana. 

Tow.osobowy II 1 II kl. Połtawa, Char- 
ków,—odchodzi o godz. 8 m. ZTAriA, 
przych.0 godz. 6 m. 48 wiecz. 


` e polak ze średniem 
Mlody czlowiek wykształceniem 
obznajm. z rejenturą, poszuk. stałej posady 
u rejenta. Petersburg, Kazańska Nr 3, m, 
Miehałowicza, K. Łozińskiemu. 1713-2-1 


Poszukuje ycowej na wieś Za T 
e$. 08Z€- 
Wydawca KAZIMIERA GADOMSKA NA NE EOS o sk w ijow.* 
RR, GÓRE | 12a o . M. B. . 1 —3—1 

BĘ Dumski Plac = 


x mdo ogrodu na 

maga 

zmie A. W. PASZKOWA|Zdolnego chlopca mustoszuś 
: Apc : A szenia przyjmuje zarząd ogrodu 

otrzymano białocerk. i lipowskie sxyn-* AE sj 

ki, masło solone i świeże, kawior naj- a ar A gub. podolskiej. syt 


Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie. 


W oprawie: Kto chce mieć „Bibi. Dzieł Wyborow.* w oprawie, dopłaca za opra 
wę: rooznie rb. 6, pół. rb. 3, kwart. rb. 1.50, zarówno w Warszawie jak z prze- 


syłką. 
Adres: Warszawa, Warecka Nr 14. 


Redaktor ZDZISŁAW DĘBiCKI. 


Koronki. hafty, kolor. płó-|. w 
tna, dywany zakopiańskie Š 


G. T. Dergaczenki 


(były W. Mazczenko) 
Dom szlachty, za ratuszem. 1701-4- 4 


Magazyn Nowości 


E. Podgórski 


Fiinduklejewska Nr 4, obok cuk. François. 


, Na podarki otrzymano oczekiwane figue 
ry i aquaria. Wyroby platerowane w nowym 


sarl laterowa | wki i : je, kaw Osobowy I, II i III kl. Kursk—odchodzi 
PE stylu Akc. Pow. R. Plewkiewieza i S-ka. stylowa meble, zabawki | rozmaitszych gat. śledzie świeże du- P k s się zaraz panienkę o| godz. 11 AG” przych. o godz. a 30 
arnitury do owoców majol kowe, wazony Caehepot. Wyroby niklo- d najskie. Wielki wybór sardynek, ma- 0SZU ije skromnych wymagan. z po-| Zrana. 
wane, maszynki do kawy, maselniczki, dzbanki. Szkło stołowe. masą innych la . przedm. Owa” sli ś 


rynat i innych rosyjskich i zagranicz- 


Garnitury 
17 nych konserwów. Wina krymskie i 


4 rządnego domu do prania i prasowania, albo; Pospieszny I, II i III kl. Połtawa, Charków 


) I pannę du szycia, wydoskonaloną w praso= | Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
ratuszowy Nr 3, naprzeciw telegrafu. Upra- inne. Szampan, likiery i koniaki. [Fadia Zgłuszenia przyj A 1 y 
i sza się Sz. PP. o zwiedzanie. 1742-6-3 | s 1687—3—3 flit. A. B. 125, PARE Redakey ami Rodzą 0. 12-10": Qg 5 © SgE, 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pusskińskiej bo" ASF uańr W” 


angielskie do umywalni od 4 rb. 50k. Kryształy. 


E 
” 
w Magazynie Przemysłu Artystycznego. Plae O 


